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0 konsolidację naszego ruchu zawodowego
Nawiązując do artykułu, u- 

mieszczonegc w poprzednim 
numerze E c h a  . S p o ł e c z 
n e g o  p. t. „O wspólną redu
tę związkowi;", poruszamy w 
dalszym ciągu pałace zagadnie
nie koalioji zawodowej pracow
ników ubezpieczeniowych, a 
czyńmy to w tem głęboki em 
przekonaniu, że dziś iest ono 
szczególnie żywotne i ze w obe
cnych wa-unikaeh poniżenia 
wartości i dostojeństwa pracy 
dłużej pomijać go i lekceważyć 
niepodobna.

Wszyscy wemv, że trwa ty i 
żywotny związek zawodowy w 
danem środowisku pracowni- 
czerr me powstaje nagle z roz
kazu niby na skinienie różdż
ki czarodziejskiej, Grunt moral
ny dla *ego istnienia urabiają 
przedtem lata wzajemnych sto
sunków między pracownikami 
bolesne doświadczenia na wia- 
snej skórze, wyniaające z bez
silnego szamotania s.ię w poje
dynkę z przemocą wyzysku, u- 
żyźmihjją go obficie cierpienia, 
niezliczone wypadłe zawodów 
i upokorzeń. Dopiero pod na- 
porem twardych konieczności 
i potrzeo życiowych prawdzi
wie dojrzewa świadomość 
wspólnych celów i wyłania się 
idea zrzeszenia, mającego sta
nowić pancerz ochronny dla ca
łej grupy pracowniczej.

Mocno od wewnątrz spojony 
związek zawodowy, dominują
cy w danem środowisku, stano
wi nietylko potężną dźwignię 
moralną, ale także niema1 wy
łączną, generalną reprezentację 
pracowników, powołaną do wy
pełniania tych wszystkich czyn
ności, które wynikają z stoity 
stosunku między pracownikiem 
a pracobiorcą.

Jasne więc iest, że m poważ
niej spełnia swoją rolę związek 
zawodowy , tem mniej pozosta
je pola dla działalności niezor- 
ganizowanej, prowadzonej poza 
plecami związku przez posz ze- 
gólnych pracowników na włas
ną rękę i w celach egoistycz
nych. Bezowocność oddziel
nych, pojedynczych wystąp ień 
o poprawę bytu pracowników 
warunkuje pełne ogriskowaiue 
sił w miarę solidarności zawo
dowej dla celowej, zorganizo
wanej działalności

Zgoła nie teoretyzując, lecz 
ujmując całe to zagadnienie od 
strony najbardziej dostępnej i 
sprawdzalnej , czysto życiowej

i praktycznci, tkwiącei w co- 
dziennem doświadczenia,—  na
przód zapytać trzeba, czy na 
naszym terenie związki zawo
dowe spełniły swoja rolę? Czy 
mogą się legitymować takiemi 
zdobyczami w walce o zabez
pieczenie i poprawę bytu pra
cowników, które usprawiedl: 
wiałyby ich istnienie ?

Nie zamierzając bynajmniej 
czynić tutaj przeglądu ich dzia
łalności ani wda;ąc się w dro
biazgową krytykę stanowisk 
zarówno w sprawach zasadni
czych, jąlc i podrzędnych, —  
lednakże zgóry oświadczyć 
trzeba, ze podstawowych zadań 
związki te nie spełniają i, co 
gorsza, wszystk1’"  one w liczbie 
siedmiu spełnić ich nie mogą, 
W samym bowiem fakcie roz
bicia niewielkiej stosunkowo 
gromady pracowników ubez
pieczeniowych aż na siedem. 
wztMemnie ze sobą rywałizują-

Jak czytelnicy nasi w.edj już za
pewne z prasy ce^zicnnej w war
szawskiej cent-ali Tow arzi iwa U- 

bezpieczeń  „V ita  i K rukowskie" trwał 
strajk okupacyjny t, zw. polski pra
cow ników  tego towarzystwa, w yw o
łany nieuzasadnionemi redukcjami 
i obniżkami poborów .

Istota ostrego zatargu ma głębokie 
i zasadnicze podłoże —  waiki po l
skiego pracownika w  Polsce z kapi
tałem zagranicznym. Pow odem  akcji 
pracow niczej by ły  redukcje poborów  
w  granicach od 10 do 40% pensji za
sadniczej oraz zwolnienie z , ~acy 
Kilku doświadczonych pracowników, 
pracujących w tow arzystw ie 17, 18 
lat. O w e oticięcaa budżetow e oyły 
dokon} wane w  imię dobra... kapitału 
zagranicznego, którego przedstawi
ciele m ieszkający głów nie w  SzwaJ- 
carji apychać pragną sw oje k iesze
nie pieniędzmi połskiemi, M ało tego 
—  w  razie pew nych n iepow odzeń fi
nansowych bez pardonu sięgają po 
pensje pracownicze. W tedy n ic nie 
znaczy dla rekinów m iędzynarodo
w ego kapitału, że  pracow nik praco
wał z oddaniem nie w jednym i 
nie w  dw óch w ypaakach pc 15 
ery 1? łat w  tej instytucji. Telefon 
z Zurichu, a oan dyrektor Kozłowski, 
wyrzuca na bruk, na nędzę i 
głód O patrznościow y sługa i obroń 
ca kapitału zagranicznego, zabnrdzo 
już hulającegi w Polsce, zdobyw a się 
w swoim cynizmie pa fałsz uczucia, 
potrałi, wręczając dekrety zwalnia
jące pracownikom  czy  listy z zawia
domieniem o  obniżce pensji, m ówić o 
nocacn nieprzespanych, o  bólu serca 
(gdzie? —  w róble o  teni aa dachu 
śpiewają szerokiej kamienicy), O 
tym bólu serca panów  dyrekto
rów  „o d  kapita łu ' słyszeliśmy 
nieraz i wiemy, jak je klasyfi
kow ać. Przyzw oitość każe nam jed
nak Zamilczeć. M ilczymy, Praco-

cych z wiązł ów, tkwi źródło nie
mocy, czai się zarodek śmierci.

Każdy myślący, czynny i 
sprawiedliwy działacz związko
wy musi objektywnie stwier
dzić, że w tem rozproszkowa- 
niu sił pracowniczych ginie sa
ma zasada zbiorowego działa
nia, pogrążając jednocześnie 
znaczenie i autorytet moralny 
zawodowej organizacji. Wnika
jąc w istotę rzeczy, trzeba so
bie nadto wyraźnie powiedzieć, 
że przy istnieniu siedmiu z wiaz 
ków, czyniących fikcję z siły 
zbiorowej pracowników, cała 
moralna racja istnienia tych 
związków budzi poważne wąt
pliwości. Ale itu nietylko cho
dzi o same racje moralne, al- 
bowit m w tych warunkach pod
ważona także zostaje sama za
sada życiowa zrzeszenia zawo
dowego Z czego zasada ta wy
pływa? Niewątpliwie z konie
czności obrony najżywotniej-

wnicy towarzystwa jsdnak nie mil
czeli i w  solidarnym działaniu prze- 
ciw strwili m oc w oli polskiego pra
cow nika zakusom M olocha, W  
dniach 30 i 31 lipca doręczone zusta- 
łv wypowiedzenia, a już dnia następ
nego delegaci pracow ników  tow arzy
stwa opracowali w  sprawie tej, która 
daje w iele now ych rysów  do w łaści
w ego oblicza kapitalistycznych zapę
dów, specjalry memorjał.

Na przedstawiony dyr. K ozłow 
skiemu memorjał pracow nicy uzysku
ją z miejsca odpow iedź negatywną, 
twardą i bezkom prom isową.

Świadom ość dozuarća krzywdy 
przez pracowników  polskich w  pań
stwie polskim  za staraniem kapitału 
zagranicznego staranni e tamowana 
daje znać narazie o  sobie demonstra
cyjnym strajkiem jednodniowym  w  
dniu 6 sierpnia rb.

Po strajku idzie znów  delegacja 
pracownicza z nowym  memorjalem 
do gabinetu pana dyrektora. P raco
wnicy wykazują w  całej akcji podzi
wu godny umiar, wykorzystywują 
wszelkie m ożliwe drogi do ugody. 
M ało tego —  w  nowym memoriale 
przynoszą dyrektorow i K ozłow skie
mu plan usanowania towarzystwa, 
plan, wprowadzający projekt istotnej 
naprawy z pominięciem redukcyi i 
obniżek.

I znów  stosunek negatywny, twar
dy, wrogi. Reprezentant Kapitału za
granicznego nie chce słuchać argu
m entów polskiego pracownika. Jest 
nieugięty, pieprzystępny bo  ma 
za sobą —  Zurich, t  którym  ponoć 
codziennie prowadzi długie rozm owy 
W  czasie rozm ow y delegatów  z dy
rektorem  uchylają się karty pana 
K ozłow skiego. Kiedy zw rócono mu 
uwagę, że  zwolnieniu ulegli pracow 
nicy p r 18 latach służby w  tow arzy
stwie, kiedy w cale niedwuznacznie 
zakwestjonowano stronę etyczną i o-

szych poitrzeb bytu pracowni
ków. Co warunkuje przeprowa- 
wadzauie i stosowanie tej zasa
dy w życiu? Moicn° przede- 
wszystkien? poczucie solidarno
ści pracowników ubezpiecze
niowych. Otóż jasne jist już dla 
wielu, że dotychczasowa prak
tyka siedmiu związków stano
wi zaprzeczenie zasad, na któ
rych opierają swoje nsrauenie: 
naprzód dlafteigc, że stan rozbi
cia wyłącza możliwość skutecz
nej obrony rzesz pracowni
czych, następnie dlatego, że po 
czucie soLdiarności wypacza się 
przez wtłoczenie pracowników 
do siedmiu związków, wzajem
nie się zwalczających. Zaimaist 
naturalnych uczuć solidarności, 
wiążących wszystkich w jedną 
gromadę, zaszczepia się w ten 
sposób uczucie niechęci, krzew 
się wzajemną nieufność i z gó
ry, z zarządów siedmiu związ
ków przenosi się na dół najróż-

bywatelską takiego posunięcia, pan 
dyrektor cynicznie zauważyli „p rze
cież żyjem y w ustroju kapitalistycz
nym". T o  wyznanie pudi osło  tem 
peraturę rozm owy. W  pewnej chwili 
K ozłow ski uderzył pięścią w  stół 
i podniesionym głosem  wydal sobie 
dosadne św iadectw o;

—  jeże li się nie zgodzicie z moją 
decyzją, to natychmiast telefonuję do 
Szwajcarji. aby likwidowali przedsię- 
b :orstwo. —

M oloch  kapitału zagranicznego >d- 
slonił sw oje oblicze... Uchwalono 
strajk, najpierw w łeski —  bezczynne 
siedzenie przy biurkach, potem  —  o- 
kupacyjny z zajęciem ca łego lokalu 
biurowego. W  iniu yybuchi strajku 
t. j. 11 sierpnia p K ozłow ski w yje
chał rzekom o w  sprawact tow arzy
stwa. W  dwa dni później az leszcze 
udano \  d o  pana d y re k to r !, Pan 
K ozłow ski delegatów  nie przyjął. 

Przeszło dwa tygodnie trwała oku
pacja biur towarzystwa, przeszło dwa 
tygodnie trw ały różne pertraktacje z 
różne—  instancjami. Interwenjował 
inspektor ODW.dowy, potem  inspek
tor okręgow y. W szystko bez re
zultatu.

Sprawa doszła do Ministerstwa 0 -  
P efci Społecznej, gdzie pod jęto nowe 
rokowania. Tu ob ie  strony zgodziły 
się w reszcie na arbitraż ministerjalny,

W  okresie okupacji na biurkach, na 
połączonych  krzesłach, na podłodze 
urządzono sobie posłanie. Gabinet 
dyrektora zam ieniono na jypialn ię 
Jamską, I tak szesnaście noc^ 
i szesnaście dni spęuziL dz>elni 
pracownicy w bezwzględnej solidar
ności i bezwzględnem  podporządko
waniu się swojem u Związkowi.

Pyliśmy wśród nich. Pyli spokojni, 
ufni w  słuszność swofei spiaw y. Są 
silni icdnością, zzyciem  k o l e g ó w

(D okończenie na str. 2-ej)

ni ej s ze animozje i drofcn^ am
bicje, pogłębia się meL.Oitnę 
różnice i Sprzeczności, a także 
pobudza się zrzeszonych do nie
szlachetnej rywahzacii,

,W, ten sposób miast potęż
nej reduty związkowej, ożywio
nej duchem obrony interesów 
zawodowych, powstały obozy 
i oboziki ludzi przeważnie znie
chęconych i rozgoryczonych 
tracących stopniowo wiarę w  
skuteczność działalności związ
ków Może nawet wbrew za* 
m.arom, rozmieniono zatem 
wielki kapitał moralny zrzeszeń 
nych pracowników ubezpiecze* 
niowych na walory wątpi'wey 
wartości,

Niewątpliwie każdy z istnie
jących związków usilnie w sfe
rze materjalnych korzyści czy
nić coś pozytywnego dla swoich 
członków i pomnażać wspólny 
kapitał Aie i w tej aziedzinigS 
rozproszone wysiłki i środki, 
w dodrtku przy dość wysokich 
stosunkowo kosztacn utrzyma
nia oddzielnych związków, mu
szą dawać efekty bardzo zniko
me. Sitą rzecz-" i w tej dziedzi
nie marnotrawi się kapitał i nie 
sięga po te możliwości potenr- 
cjialne, które wyzwoliłyby sie 
w warunkach pogodzonej i po
łączonej działalność-.

Wszystkie te względy i racje 
powyższe nieodparte każą zan 
jąć stanowisko, zmierzające dci 
o r g a n i c z n e g o  p o ł ą 
c z e n i a  t y c h  w s z y s t 
k i c h  z w i ą z k ó w ,  które 
nie zajmują w cnwili obecnej 
biegunowo przeciwnych ideo
wych pozycji, i stworzenia w; 
ten spoisób silnej liczebnie i mo
ralnie zawodowej organizacji 
pracowników ubezpieczenio
wych. kzecz prosta, iż tego ro
dzaju połączenie nie może się 
odbyć w sposób mecnaniczny, 
ani paperowry na mocy odrę
cznego pisma Mając poczucie 
rzeczy wistośc; wiemy, żc tło 
tego celu prowadzi droga dłuż
sza, pełna przeszkód wybojów 

załamań. Ale jut  dziś uważa 
my za swoi obo wiązek podnieść 
wyraźnie to zagadnienie konso- 
hdacj. ruchu zawodowego w 
głębokiem przeświadczeniu, że 
ono odpowiada prawdziwrym i 
żywotnym potrzebom rzesz pra
cowniczych, a przez to samo jest' 
iaknajbardzie* realne, dające ;ie 
urzeczywistnić w pewnych wa
runkach przy świadomej woli 
i poid s;lnem działaniem uczuć 
solidarność pracowniczej.

W watce z rekinami kapitału zagranicznego

Prawo walki o byt jest prawem istnienia życia w świecie
J. Piłsudski.
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■ Prac* f Opieka Społeczna", organ 
Ministerstwa O oieki Społecznej, przy

nosi w zeszycie 1, wydanym w r. b., 
sprawozdanie z działalności tego mi
nister jum. Poważną pozycję w spra
wozdaniu iem stanoy <ą ubezpieczenia

A. Prace ustawodawcze i Keoretycoe
R ok ten przypada w zakresie ubez

pieczeń społecznych na pierwszy o- 
krcs obowiązywa na zunifikowanego 
•■stawodawsfwa ubezpieczeniowego, W 
konsekw encji więc prace M. C, S. w 
tym okresie musiały być zastosowane 
do specyficznych warunków. Cha
rakter ramowy szeregu przepisów  u- 
stawy z dn 28.111,1933 r. o ubezpie
czeniu spolecznem  wymaga! z jednej 
strony opracowywania przepisów  w y
konaw czych wzgl, zmieniania czy też 
uzupełniania uprzednio wydanych dla 
dostosowania tychże do potr.™n ży 
ciow ych, z drugiej zaś naklei* o- 
bowiązek ujednostajnienia w drodze 
zarządzeń i hnstrukcyi wykonywania 
nowych przepisów, co było ważne ze 
względu, że jednolity tryb postępo
wania nie zdążył się jeszcze w ytw o
rzyć w drodze praktyki.

Niebawem uznano również za ko 
nieczne rozpatrzenie zagadnienia n o
welizacji ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem.

V? wyniku prac postanow iono ogra
niczać zakres przygotow yw anej n o
welizacji do niektórych tylko kw e- 
słyj, i  opracow ano projekt ustawy, 
który został ogłoszony jako rozporzą
dzenie Prezydenta R, P. z 24.X.1934 
nem (Dz. U. R« P. Nr. 95, poz. 855).
T, w sprawie zmiany ustawy z dn. 28. 
TI 1933 r, o ubezpieczeniu sp ołecz
nym.

R ozporządzenie to obejmuje now eli
zację dw óch grup zagadnień ubezpie
czeniow ych: zakres osobowy ubezpie
czeń i organizację instytucyj ubez
pieczeniow ych. W  zakresie orzecz
nictwa uhezpieczeniow ego, noweliza
cje ograniczyła się do częściow ego u 
jednos ajnienia dotychczasow ego sta
nu rzeczy w poszczególnych dzielni-

Na podstawie ram owych przepisów  
noweli nadany został Zakładow i 
libezp . Społ, statut, w prowadzający 
na górnym szczeLlu instytucyj ubez
pieczeniow ych nową organizację, któ- 
r-ą w porównaniu z poprzednim sta
nem rzeczy oznacza poważną zmianę 
w kierunku uproszczenia i usprawnie
nia administracji ubezjiiieczeoaowei. 
Rów nocześnie zniesiono O kręgowe 
Urzędy U bezpieczeń, których kom uj- 
tencji przeszły częściow o na Zakład 
t  częściow o na M. O. S. Sprawę tę 
normuje ruzporza lten ie  M. O. S. z 
dn. 14.1.1935 r. o zakresie nadzoru Za
kładu Ubezp. Spoi, nad noezpiecz.al- 
niam* społecznem i i o  likwidacji okrę
gowych urzędów ubezpieczeń (Dz. U. 
R, ? . Nr. 3, poz. 23). Rozporządzenie 
pow yższe przekazało w  znaczi ej c~ę- 
sci bezpośredni nadzór nad ubezpie
czeniami Zakład. U bezpieczeń Spo
łecznych, od którego decyzji przy
sługuje ubezpierzrłnioai: praw o o d 
wołani? sie do M. O. S.

Unormowano zagadnienia wymiaru 
i noboru składek, ew idencji zakła
dów  i t. p. rozporządzeniem  M. O. S. 
Z dn. 14.VI.1934 r. w sprawie dok o
nywania zn oszeń  przez pracodaw -

W  walce z  k i n a m i  ksjsitelu zagranicznego
(D okończenie ze str. I-ej)

społeczne. W  streszczeniu podajemy 
głów ne punkty sprawozdania, trakto
wane przykładow o, które dadzą nam 
pouczające spojrzenie w stecz na pra
ce zamierzenia w  zakreąie ubezpie- 
czalnictwa społecznego w  i r, 1934-35.

cćw  rolnych sposobu ryczałtowania 
i uiszczania składek za ubezpieczenie 
od w ypadków w zatrudnieniu i ch o 
rób zaw odow ych oraz wysokości 
tychże składek, wydanem w zakresie 
§§ 2, 3, 5, 11, 13, 22 w  porozumieniu 
z M-rem Roln. i R ei. Roln. (Dz. U. 
R. F. Nr,- 56, poz, 496). Z rozporzą
dzeniem tent wiąże się ściśle rozporzą
dzenie M. O. S- z dn. 22.XII.1934 r„ 
wydane w porozumieniu z M. Spr, 
W ewu. w sprawie współzialania gmin 
przy wykonywaniu ubezpieczenia od 
w ypadków  drobnych producentów 
rolnych i ich rodzin na obszarze woj. 
poznańskiego i pom orskiego, oraz 
górnośląskiej części woj. śląskiego 
(Dz, U. R. P. Nr. 1 z r. 1933, ooz. 2).

Dalszą grupę zagadnień stanowią 
prace podjęte nad ustawowein unor
mowaniem szeregu zagadnień w  za
kresie ubezpieczenia emerytalnego 
robotników , które to zagadnienia bądź 
pow stały na tle dawnego ustawodaw
stwa, bądź też unorm owane zostały 
ram owo tylko w ustawie scaleniowej 
Podjęto również prace w  SDrawie u- 
regulowania uprawnień długoletnich 
robotników  w  b. dzielnicach austrjac ■ 
kiej i pruskiej, podwyższenia minimal
nych rent p izem yiiow ych  w  w oj. po- 
znańskiem i Śląskiem, uprawnień 
utraconych z pow odu zbyt su
row ych przepisów  ordynacji ubez
pieczeniow ej oraz w sprawie zarządu 
i likwidacji mienia przeznaczonego 
na pom oc Jla pracow ników  upadłego 
przedsiębiorstwa i ich rodzin.

W zakresie ubezpieczenia w ypad
kow ego oprócz opracowania w yżej 
wym ienionych rozporządzeń podjęto 
prace nad ustawowem unormowaniem 
dobrow olnego ubezpieczenia t. zw. 
„junaków ", nad w ysokością zryczał 
towanej składki w ubezpieczeniu w ię
źniów oraz nad organizacją i zakre
sem pierwszej pom ocy w wypadkach 
w zakładach pracy,

W  zakresie ubezpieczenia na w y
padek choroby i macierzyństwa og ło 
szono rozporządzenie M, O, S. z dn. 
10.IV 1934 r., określające warunki 
dobrow olnego ubezpieczenia na w ys 
padek cb nm by i macierzyństwa (Dz. 
U. R. P. Nr. 37, poz. 336) oraz rozp o
rządzenie M, O. S. z dn. 1"'IV.193> r. 
o komisjach rozjem czych dla. spraw le 
karskich (Dz. U. R, P. Nr, 51, poz. 
477 j.

W  związku z nowelizacją przepisów  
ubezpieczenia emerytalnego pracow 
ników um ysłowych, przeprowadzoną 
ustawą z dn. 15.TII.1934 r., opracow a
no rozporządzenie M. O. S, z dn. 21, 
VIII. 1934 r,, wydane w porozumieniu 
7, M. Komunik, o  zaliczeniu nawiga 
torów  i pilotów  statków powietrznych 
do kategorii pracow ników  um ysło
wych (Dz. U. R. P. Nr, 78, poz, 729).

Tczporządzen»e M. O. S. z dn. 24. 
VII.1934 r. o funduszu pożyczkow o 
zapom ogow ym  ubezpieczenia na w y
padek choroby i m acierzyństwa (Dz, 
U. R. P. Nr, 72, ooz. 693) miało nato-

— przylacioł. Odwiedzamy ich rano. 
Włu ta!e po śniadaniu sprzątnięto. 
Pościel schow am , Pokoje biurowe 
przypierają pozo .n ie  noimalny w y
gląd. Niema tylko klientów. Przy 
biurkach siedzą gdzieniegdzie praco
wnicy. Czytają gazety, książki. Część 
spaceruję, rozmawia ze spokojem . Cze 
kają de'egatów , którzy wyszli do 

ministerstwa na n-tą już z rzędu 
kon lerencję.jr- Jwp ' , j

Odwiedzamy ich w ieczorem . Szy
kują sobie posianie na twardych 
grzbietach biurek, panie osobno —  
ściągnęły zewsząd kanpki, szeslongi. 
Zanim sen zmorzy oczy  słuchija 
radia, grają w bridża. Jest tu bardzo 
miło. Ludzie związani wspólnem 
działaniem, ludzie jednego rhcenia.

A  przytem wiedzą, że nią są sami. 
W iedzą, że za nimi stoi ławą cały 
świat pracy. B oć przecież we wszys 
kich towarzystwach uhezpiecze: nod
jęto strajki jednogodzinne podkre
ślające solidarność, bo codziennie nie
mal wszystkie zwiazk: zaw odow e
pracow nicze składały deklaracje so 
lidarności, bo szły pow ażne ofiary 
zw iązków  w  pieniądzach na rzecz 
strajkujących,

Pclski świat prac) w potrzebie i es, 
zawsze gotów  nietylko sympatiami 
m anifestować swoją jedność,_ ale czy 
nem wspólnej akcji, ale działaniem — 
jednej polskiej w oli i jednego polsk 'e-
go serca

W ypadki rozgryw ające się w to
warzystwie ubezpieczeń „V ita  i Kra
kow skie" są dzwonem alarmu, w zy
wającym nieiylko św iat\ prac”  no 
czu jrości przeciw ko zapędom kapi

talistycznej międzynarodówki, ale na- 
dewszystko polskie czynniki miaro
dajne, które raz na zawsze powinny 
wyraźnie, m ocno ośw iadczyć kapita
łow i z zagranicy, że one i tylko one 
moga w P olsce decvdow ać.

X "
Zarząd G łówny naszego Związku 

przesłał w związku ze sprawą praco
wników Tow, „V ita i K rakow skie1' 
list następującej treści:

D o Pracowników 
T ow . Ubezp „V ita  i Krakow skie1' 

okupujących lokal Towarzystwa od 
dnia 11 sierpnia 1936 roku.

w miejscu 
Zarząd G łów ny Związku Zaw odo

w ego Pracow ników  Ubezpieczeń Spo
łecznych  w Polsce spieszy Kolegom 
złożyć wyrazy bezwzględnej solidar
ności z Ich akcją strejkową.

4.500 członków  naszego Związku 
zgrupowanych w 56 Oddziałach na 
terenie całej Polski łączy się z Wami 
w walce z gospodarującym sam owol
nie w  P olsce kapitałem zagranicz
nym W  jedności żądań, w jedności 
woli i jedności serca dążcie aż do 
całkow itego zwycięstwa. Bo W asze 
zw ycięstw o będzie zwycięstwem ca 
łego świata pracowniczego.

Prezes: Juljusz Domańsk 
Sekretarz Generalny: Januariusz 

Gościmski,

miust odmienny charakter, celem je 
go było bowiem  stworzenie w łonie 
instytucyj ubezpieczeniowych inndu- 
szu, któryby pozwalał przychodzić z 
doraźną pom ocą finansową ubezpic 
czalnicm  społecznym , znajdującym się 
czasow o w trudnem położeniu ma- 
terjulnem.
O prócz powyższych spraw prace 

ustawodawcze obejm ow ał) opraco
wywani e uwag do wszystkich pro. 
jektów  ustaw i rozporządzeń Prez) 
denta R. P. nadesłanych M-stwu O. S. 
do uzgooniema, a które miały bezp o
średni lub pośredni związek _ dzie
dziną ubezpieczeń społecznych. 

Prace ustawodawcze nie w yczer
pują jednak całokształtu prac norma
tywnych, w wykonaniu bowiem 
przepisów  ustawowych konieczne 
było unormowanie szeregu spraw, co

do których decyzja czy to w drodze 
specjalnych czy też ogólnych prze

pisów  ustawowych została pozosta
wiona M -stwu O. S., a w ięc:

w zakresie ubezpieczenia na w y
padek choroby i macierzyństwa, 

w zakresie ubezpieczenia em ery
talnego robotników ;

w zakresie ubezpieczenia pracow 
ników umysłowych.

W kcń cu  wspom nieć należy o w y
jaśnieniach i interpretacjach o cha
rakterze normatywnym i ę  wszyst
kich działów prawa o ubezpieczeniu 
spolecznem , udzielanych w  szczegól
ności w ładzom  państwowym, oraz
instytucjom ubezpieczeń społecznych 

Ponadto pełniono str ty nadzór nad 
I działalnością prawno - normatywną 
I instytucyj ubezpieczeń społecznych.

projekt ratyfikacji trzech k o n w e e m f 
dotyczących  ubezpieczenia na sta
rość, na wypadek inwalidztwa i 
śmierci z pom inięciem  krnwencyj, 
obejm ujących swym zakresem ubez
pieczenie przeciw  tym trzrm ryzy
kom  —  lobotn ików  rolnych.

Porozumienie w  sprawie ubezpie
czeń społecznych z Łotwą, zawarte w 
dn. 1C.XII.19? 4 r. obejm uje zwłaszcza 
ubezp, od w ypadków  i ubezp. na w y
padek choroby Porozum ienie tn 
w eszło w życie z dniem 1 lipca i 955 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 47. poz, 322 i 323).

W  okresie sprwozdawczym  w es-la  
w życie konwencja polsko-francuska
0 ubezpieczeniu na starość, na w ypa
dek inwalidztwa i śmierci robotników
1 pracow ników  um ysłowych zatrudnio
nych w górnictwie z dn. 2i..XII,19?9 
r. (Dz. U. R. F Nr 72, poz. ‘ 90 i 691) 
oraz konwencja między Polską a A r
gentyną, dotycząca odszkodow ań z 
wypadki przy pracy z dn. I7.ni.1932 
r. (D„. U R. P. Nr. 14, poz. 77 i 78).

Natomiast umowa c ubezpieczeniu 
spolecznem  z W . M. Gdańskiem z dn. 
2.VII.1934 r. zatwierdzona p-zez w ła
dzę ustawodawczą polska, odrzucona 
została w sierpniu 1935 t. przez Volks 
tag gdański,

W  marcu 1935 r. przeorom »dzouo 
pertraktacje z -zadem belgijskim w 
sprawie ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia  celem  rozciągnięcia na o-  
byw steli polskich korzyści tego dzia- 
lu ubezp. społecznych  s to s c  ‘'nip do 
zasad odnośnej konwencji Miodzynar, 
Organizacji P -acy, uchwalonej w 
\T'aszyngtcnie w r. 1919, Pertraktacje 
te nie doprow adziły jednak nara/ie 
do pom yślnego rezultatu.

W  zakresie wykonywania umow 
już obow iązujących na merwszy plan 
wysuwała się sprawa odpow iedniego 
wykonania najważniejszej z u ch za
równo dla ubezpieczonych instytucyj 
ubezpieczeniow ych jak i Skarbu Pań- 
stv-a, umowy polsko-niem ieckiej o  u- 
bezp. spolecznem  z dn, ll.VT.193i r. 
W  ‘kresie sprawozdawczym  przygo
towano zawarcie nowego zkolei trze
ciego porozumienia co  do ziriany i 
uzupełnienia umowy polsko-niem iec
kiej o ubezpieczeniu spolecznem .

Utsezpi8fi@nś3 s i e n n e  
w  cyfrach

FINANSE UBEZPIECZALNI

D ochody Ubezpieczalni Społecznych 
wvniosly w pierwszom półroczu  b. r. 
55.822.C00 zł. w  czem skladk’  człon 
kow skie wyrażają się pokaźną sumą 
50.136.000 zł.

Natomiast wszystk: “  wydatki w y
niosły razem 51.636.860 zł.

Na zasiłki w ydatkow ano 5 mil. 
55.500 zł., na opiekę lekarską 
13,502,970 zł., środki lecznicze 6 mili. 
424.U00 zł., szpitale i zakład) leczni
cze 9.242.100 zł, i profilaktykę 
1.110.333 zł.

Świadczenia wyniosły 35 mil. 
335.800 zł., z nieściągalnych sklide'* 
skreślono 2.243.900 zl. koszty zaś a d 
ministracyjne i ogólne pochłonęły 
7.301 000 zł.

Czysty zysk w ciągu półrocza w y
raża się ładną sumką 4.186.000 zŁ

W P ŁY W Y  
Z TYTUŁU SKŁADEK

W edług ostatnich obliczeń w  mie
siącu lutym 1936 r, wpłynęła tytułem 
składek (i odsetek zwłoki) w  zal e- 
sie ubezpieczeń społecznych  ob ję 
tych scaleniem suma 22.718.000 *ł z 
sumy tej na w ojew ództw a centralne 
przypada 13.353.000 zł., na w ojew ódz
twa wschodnie 1.253.000 zł., na w o 
jew ództwa zachodnie 3.259.000 zL, na 
w ojew ództw a południow e 4.410.0014 
zł., a na Śląsk Cieszyński 441.900 zł.

Suma 22.718.000 zł. rozkłada się na 
poszczególne działy ubezpieczeń spo
łecznych  w ten sposób, że 35.9% su
my tei przypada na ubezpieczenie na 
w ypadek choroby, 23,8% n* ubez
pieczenie emerytalne robotników , 
27.9% na ubezpieczenie pracowników 
um ysłowych i 12.4% na ubezpiecze
nie cd  wypadków.

ŚW IADCZENIA CH OROBOW E 
FIERW SZYM  K W A R T A L E  1936 R-

W  pierwszym kwartale 1936 r. 
wydano tytułem świadczeń ubezpie
czenia na w ypadek choroby (poza 
Górnym Śląskiem) sumę 17.270.000 
złotych.

Z sunw- pow yższej 14,6% przypada 
na zasiłki pieniężne, 38.9%' na op ie 
kę lekarską, 18.3% na środki U  ..zni
cze  i co irocn icze , 25,7% 'na  Lepiłam 
i -sk łady leczm cze, 1.5% na profilak
tyką, cele sanitarne, reszta zwrwty 

świadczenia i>« rzecz bratnich in- 
ubezpieczeń Społecznych,

B. Prące o w m z a c p ja f.  atha n is m c ijK
W ażną role odgryw ało tu rozpatry

wanie w drodze nadzoru indywidual
nych zażaleń na działalność instytu- 
cyj ubezpieczeń społecznych  oraz ich 
organów, w szczególności na działal
ność świadczeniowa i to zarówno na 
m erytoryczne załałwienie roszczeń 
jak i na tok  ich załatwienia, a prze- 
dewszystkiem na długość zala*wia- 
nia, W  sprawach pow yższych inter
weniowano bądź indywidualnie, bądź 
też opracow yw ano cdpow  ednie za
rządzenia, mające na celu popr iwą 
istniejącego stanu. Zażaleń załat
w iono 1290 —  1500 m iesięczu.e.

Specjalną grupę stanowiły sprawy 
organizacyjne instytucyj now outw o
rzonych na podstaw ie ustawy o  ubez 
pieczeniu spolecznem , a w ięc L-by 
U bezp Społ i Zakładów  ubezp. społ., 
oraz utw orzonego na podstaw ie no
w el5 Zak*adu Ubezp. Społ. (opraco
wanie i nadanie statutu temu Zakła
dowi), jak również likwid jcja_ stanu 
poprzedzającego ustawę scaleniową,

W  zakresie nadzoru naid instytu
cjami ubezp. społecznych badano 
również zarzuty prasow" przraiwko 
tym, instytucjom, prow adzono docho
dzenia w sprawach jaskrawszych za 
ciedbań instytucyj nadzorowanych. 
Ponadto badano akty prawne i  ma- 
terjały sprawozdawcze, (odpisy pre 
tokółów , uchwal i decyzyi nrganow) i 
rozpatrywano odwołania od  decyzyf 
b. Okr. U rzędów  Ubezpi czeń.

W  wykonaniu czynności kontroli 
nadzoru przeprowadzano inspekcje i 
lustracje terenowe.

P ow ołano Tym czasow e Komisje 
R ew izyjne i Rozjem cze przy U b e i- 
pieczalniaeh, a po ich pow ołaniu czu 
wano nad uzupełnianiem ich składu.

O pracow ano opinje o projektach 
zmian przepisów  służbow ych w insty
tucjach uDezp, społecznych, w  szcze
gólności co  do zmiany uposażeń, oraz 
co do dalszych zmiau przepisów  służ
bow ych.
Podjęto Intensywną pracę nad uorc 
szczeniem czynności administracyj
nych dla obniżenia w ydatków  na ad
ministrację ubezp, społecznych. Spie
szne w prowadzenie w  życie ustawy z 
dn. 22,111.1933 r, w yw oła ło  n iedocią 
gnięcia administracyjne i doprow adzi
ło  do czasow ego zwiększenia perso
nelu. Na ten objaw  zw rócono uwagę 
i przy pom ocy Okr. U rzędów  U bez
pieczeń i Zakładu U bezp, Spo . d o 
konano uproszczenia administracji.

W  zakresie lecznictw a ubezpiecze
niowego przystąpiono do dostosow a
nia jego ram do zm ienionych warun
ków  organizacyjnych i uszczuplonych 
dochodów  ubezp, społecznych

W  okresie sprawozdawczym  przy
gotow ano wprow adzenie w  życie 
systemu lekarza dom ow ego. Obranu 
svstem jednostkow ego lekarza tere
nowego.

W  zakresie spraw finansowych u- 
bezpieczeń rozwinięto w pełni akcję 
pom ocy dla dotkniętych kryzysem  
warsztatów pracy w  drodze lćh o d 
dłużenia, a  to w związku ł wejściem  
W życie ustawy z dn. 15.111.1934 r. o 
ułatwieniu spłaty zaległych składek i 
opłat na rzecz instytucyj ubezpieczeń 
społecznych.

W związku z ogłoszeniem  ustawy 
z dn. 15.111.1934 r. instytucje ubezp. 
społecznych  otrzymały n iezw ykle du
żą ilość podań pracodaw ców , którzy 
z pom inięciem innych ulg, prosili na 
m ocy art, 4 ustawy o umorzenie za 
ległości, M, O. S., jako w ładza nad
zorcza, otrzym ało w tej sprawie 1679 
podań odw oław czych  od decyzyj in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych.

W  pierwszych miesiącach 10-34 r. 
Izba Ubezp. Spoi. opracowała wespół 
z Ministerstwem schemat budżetu dla 
ubezpieczalri społecznych Po w y
daniu instrukcji i zarządzeniu sporzą
dzenia budżetów  na r. 1934 przez 
ubezp. społeczne, Izba mogła w maju

( . f tc u a k i u & b m H o d o w u
W  zakresie w spółpracy z M =ędzy- 

narodową Organizacja Pracy wzięto 
czynny udział w pracach przygoto
w awczych do XIX sesji Międzynar.

1934 r. przystąpić do opracowania 
schematu preliminarza budżetowego 
dla siebie i zakładów  ubezpieczeń 
społecznych.

W  tych warunkach pierwszi preli
minarze budżetowe na r. 1934 Izby i 
Zakładów Ubeżp. Spoi. zostały -p ze- 
dlożone M. O. S, dopiero w 'ipcu 
1934 r.

Preliminarze budżetowe Izby i Za
kładów  poddano dcKładnemu zbada
niu; w wyniku tych prac zdecydow a
no przedłożonych preliminarzy bud
żetow ych nie zatwierdzać, ocenę zaś 
gospoaarki finansowej od łożyć do 
czasu przedłożenia zamknięć rachun 
kow ych  i sprawozdania z działalno
ści. Zarazem upoważniono poszcze
gólne instytucje ubezpieczeniow e do 
dokonywania w ydatków  w granicach 
przedłożonych  preliminarzy budżeto
wych z uwzględnieniem zgłoszonych 
w  toku icb badania popraw ek oraz 
zastrzeżono ewent. zwiększenie kre
dytów  do decyzji M. O. S.

W o b e c  nieustalenia budżetów  na r. 
1934 Izby i zakładów ubezpieczeń 
społecznych aż do końca tegoż r. 
1934, pow stały ogromne trudności w 
sporządzeniu planu lokal instytucyj 
ubęzp. społecznych na r. 1934. Izba 
U bezp. Społ. przedłożyła M. O. S. w 
czerw cu 1934 t . prow izoryczny plan 
lokat, plan ten poddano szczegółow e
mu badaniu wspólnie z M Skarbu 
przy udziale przedstawicieli Izb’ ' Ub, 
Społ., jedn; kźe ostateczna aprobata 
formalna planu nastąpiła dopiero 5. 
XII. 1934 r. Ponieważ zakłady ubez
pieczeń społecznych  miały jednak w 
ci. gu r. 1934 nadwyżki do u lokow a
nia, lokat fych dokonyw ano nz zasa
dzie aprobowania ich przez M. O. S. 
i M -stw o Skarbu w każdym poszcze

gólnym wypadku, co  opóźniało w yk o
nanie i kom plikow ało tryb załatwia
nia spraw.

O pracow ano zarządzenie o  przyj
mowaniu przez instytucje ubezpie
czeń społecznych bonów  Funduszu 
Inwestycyjnego.

O pracowano w porozumieniu z 
przedstawicielam i zakładów  ubezp. 
społecznych  oraz M -stw em  Skarbu 
i ogłoszono zarządzenie M. O, S, o 
oddłużeniu pracow ników  instytucyj 
UDezpieczeń społecznych  przez prze
jęcie przez zakłady od  pracowników 
6% Pożyczki Narodowej,

Opracow ano w porozumieniu z Za
kładem  U bezp. Społ. oraz M Skarbu 
i ogłoszono zarządzenie M. O. S. o 
przyjmowaniu przez instytucje ubez
pieczeń społecznych  obligrcyj 6% 
Pożyczki N arodow ej na pokrycie za
ległych składek za* czas do 1 stycznia 
1934 r.

W  związku z akcją oddłużenia rol- 
r :ctwa sporządzono wykazy tych za
dłużeń i współdziałano przy op raco
waniu rozpo; ządzeń w ykouw czych do 
rozporządzenia o  uporządkowaniu i 
konwersji długów rolniczych.

W  zakresie kontroli dopłat Ska-bu 
Państwa do ubezpieczeń społecznych 
sporządzono perjodycznie zapotrze
bowani e kredytów, oraz sporządzono 
rozdzielniki tych kredytów  w  celu 
ich asygnowania; kr.ęgow ano m ie
sięczne w ykazy tych dopłat.

Vr! zakresie nadzoru finansowego 
nad ubezpieczalni..,ni społecznem i:

zbnd, np wniosek Izb ) Ubezp. Spoi, 
o w ysokości zw rotów  ubezp. rpołecz- 
nyn. w myśl art. 23 ustawy o ubezpie
czeniu spolecznem ;

rozpatrzono i zatw ierdzono w nio
ski Izb) Ubezp. Społ. i Zakładu 
Ubezp. Społ. o przyznawaniu poży
czcie i subsydjów  w myśl art. 239 u- 
stawy o  ubezpieczeniu spolecznem ;

zgrom adzono materjały cyfrow e i 
współdziałano przy opracowaniu za
sad wyłączenia pracow ników  niektó
rych wytwórni w ojskow ych od o b o 
wiązku ubezpieczenia

Konferencji Pracy w sprawie zacho
wania uprawnień emigrantów w dzie
dzinie ubezpieczenia 
równocześnie opracowano

erncrytaW go; | na
wstępnie stytucyj
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Zagadnienie pracy zaw odow ej
w oświetlenie Kongresy Niidzparotiowei Federacji lobie! Praiujacycii Zawodowo

kultura JnycE
Ostatni tydzień lipca zgroma

dził w Paryżu przedstawicielki 
Międzynarodowej Federacji Ko
biet Pracujących Zawodowo 
(International Federafion of Bu
siness and Professional Women), 
jednoczącej obecnie 22 organi
zacje narodowe z krajów Ame
ryki i Europy. O Ameryce trze
ba mówić na pierwszem miej
scu, gdyż Federacja powstała w 
Stanach Zjednoczonych i w Ka
nadzie, w tych też państwach 
ma najliczniejsze ogniska (klu
by), w sumie około 70.000 człon
kiń. Kraje europejskie dopiero 
od kilku lat tworzą swe orga
nizacje, które obecnie dochodzą 
liczebnie do 30.000 członkiń, z 
przewagą w Wielkiej Brytanji, 
Łtalji i Norweg(i. Polska organi
zacja po'd nazwą „Polskie Zjed
noczenie Kobiet Pracujących 
Zawodowo", była reprezento
wana na Kongresie przez dele
gację, złożoną z czterech osób 
z przewodnczącą, p. Anną Sze- 
lągowską na czele.

Jak zazwyczaj bywa z mię- 
dzynarodowemi Kongresami, 
program, obejmujący tydzień 
czasu, był bardzo obfity. Kon
gres, dobrze przygotowany pod 
względem propagandowym, 
zwrócił uwagę powszechną, był 
obszernie komentowany w pra
sie, gdyż wśród uczestniczek 
było wiele wybitnych kobiet z 
różnych krajów. Przyjazd Mini
stra pracy Stanów Zjednoczo
nych, pani Frunces Perkins - 
Wilson, był dla Paryża niezwy- 
kłem zdarzeniem. Ze strony 
Francji reprezentowała nowe 
prądy pierwsza w tym kraju 
kobieta - minister, podsekre
tarz stanu w ministerstwie o- 
światy, pani Cecylja Brunsvick. 
Pozailem nie brakło wybitnych 
przedstawicielek różnych zawo
dów, tak intelektualnych i ar
tystycznych, jak gospodarczych, 
przemysłowych, handlowych, 
technicznych, itd.

Osią obrad i wystąpień Kon
gresu paryskiego, (odbywają- 
go się v/ salach Hotelu Luitetia) 
było zagadnienie udziału kobiet 
w spółczesnym świecie pracy 
pracy zawodowej, określenie 
trudności, jakie napotykają ko
biety pracujące w różnych kra
jach, gdzie istnieją usiłowania 
ograniczenia ich pracy, oraz 
sposoby praktycznej walki z te- 
mi ograniczeniami.

Sytuację kobiet w pracy za
wodowej w różnych krajach 
przedstawiły wysłanniezki po
szczególnych organizacyj naro
dowych. Podsumowanie ich 
sprawozdań daje obraz nieko
rzystnej dla kobiet konjunktu-

ry. Oprócz powszechnej w świe
cie depresji ekonomicznej, po
wodującej bezrobocie pracow
ników, niemal wszędzie zasto
sowano specjalne zarządzenia, 
mniej lub więcej oficjalne, mniej 
lub więcej rygorystyczne, w ce
lu usunięcia kobiet z warszta
tów pracy, przedewszystkiem ze 
służby publicznej: państwowej 
i samorządowej. Urzędniczki i 
nauczycielki, zwłaszcza zamęż- 
en, są rugowane z posad. Z o- 
gólncj reguły wyjątkiem jest w 
chwili obecnej... Italja, gdze 
wskutek kcnjunktury, wytwo
rzonej przez wojnę w Abisynji, 
oraz koionizację tego terenu, 
kobiety włoskie zyskały moż
ność objęcia szeregu stanowisk, 
przedtem dla nich niedostęp
nych,

Podstawową tedy akcją, jaką 
prowadziły organizacje kobiet ( 
zawodowo pracujących, były w 
'atach ubiegłych wystąpienia w 
obronie prawa do pracy. Przy- 
niło się to do większej spoisto
ści i z .Yiczenia organizacyj, któ

re akcję taką potrafiły przepro
wadzić. Na pierwszy plan 'wy
sunęły się tu ko-biety belgijskie, 
wywalczając odwołanie już wy
danego przez rząd dekretu o u- 
suwaniu kobiet z urzędów i biur 
państwowych i samorządowych. 
Żywą dz’ałalność obronną pro
wadzą organizacje amerykań
skie Polskie Zjednoczenie Ko
biet Pracujących Zawodowo 
przeprowadziło, łączn e z inne- 
mi organizacjami kobiecemi, ak
cję protestacyjną przeciw za
mierzonym w roku ubiegłym o- 
graniczeniom, zwołując w W ar
szawie zebranie protestacyjne 
i przedstawiając jego uchwały 
Panu Prezydentowi Rzeczypos
politej na specjalnej audencji.

Kongres uznał konieczność 
dalszej akcji w celu obrony pra
wa do pracy i r.ietylko obro -y. 
lecz wywalczania lepszych wa
runków tej pacy, stanowisk dla 
kobiet i równej płacy na sta
nowiskach zajmowanych przez 
kobiety, czy mężczyzn. Nakreś
lono obszerny plan propagowa

nia celów Federacji podkreśla
jąc znaczenie rozpowszechnia
nia wiadomości przez radio o- 
raz oddziaływanie innemi no- 
woczesnemi środkami. Postano
wiono rozwijać współpracę mię
dzynarodową kobiet zawodowo 
pracujących, przez wyjazdy za
graniczne, wymianę intelektu
alną, oraz wymianę korespon
dencji zawodowej. Ten nowy 
projekt spotkał się z dużem za
interesowaniem, gdyż tym spo
sobem mogłyby członkinie Fe
deracji w różnych krajach otrzy
mywać łatwo wskazówki i in
formacje o zawodach i warun
kach praicy, oraz inicjatywy o 
t. zw. nowych zawodach, two
rzących się na podłożu współ
czesnych warunków ekonomi
cznych i potrzeb społecznych.

Federacja stawia sobie cele 
pozytywne, praktyczne —  pod
kreślano więc znaczenie takich 
środków oddziaływania, jak 
tworzenie warsztatów pracy, 
ubezpieczeń na życie, kas osz- 
cz ę dmoś cio wy ch, styp end j ów,

w akeii oddłużeniowej

Nowa humoreska radiowe 
(ży w ieck ieg o

Śpieszymy naszym czytelni
kom zakomunikować, że świet
ny feljetonfsta, autor niezapo
mnianej humoreski radjowej 
„Sprzedam kamień", Józef 
Czyściecki, zasilający „Echo 
Społeczne" stale swojemi pra
cami, występuje przed mikrofo
nem Polskiego Radja z nową 
swoją humoreską p. t. „Łyżka 
do butów". /

Jest to nowe studjum psy
chologiczne tego wysoce uta
lentowanego pisarza. Treścią 
jej jest kapitalnie zaobserwo
wana ilustracja życiowa na tle 
teorji o złośliwości martwych 
przedmiotów, ujęta w trzy 
błyskawiczne i zabawne dialo
gi, Nieszczęsną ofiarą i dum
nym pogromcą własnej łyżki do 
butów będzie Chaplin mikrofo
nu, Jan Kurnakowicz, Tę za
bawną audycję nada Polskie 
Radjo w dniu 5 września o 
<cdz. 21.30.

Natychmiast po ukazaniu się re
skryptu Pana Ministra Opieki Spo
łecznej dotyczącego sprawy oddłuże
nia, przedstawiciele wszystkich zwią 
zków  zaw odow ych, działających na te
renie insfytucyj ubezpieczeń spo
łecznych, odbyli wspólną między 
związkową naradę w celu ustalenia 
jednolitej Unii postępowania w  akcji 
oddłużeniowej, a w  szczególności d o 
tyczącej drugiej części oddłużenia, t. 
j. uregulowania długów prywatnych 
za pośrednictwem  pracowniczych in
stytucji oszczędnościow o - kredyto 
wych.

Zasadnicze postulaty pow zięte na 
tej naradzie zostały podane do w ia
dom ości ogółu  pracow ników  w  k o 
munikacie Nr. 1 G łów nego Komitetu
Oddłużeniowego.

W  celu kontynuowania dalszych
prac związanych z akcją oddłużenio
wą, jak rów nież utrzymywania sta
łego kontaktu z Ministerstwem O pie
ki Społecznej i Zakładem U bezpie
czeń Społecznych został ukonstytu
owany Główny Komitet O ddłużenio
wy, w  skład którego weszli przed
stawiciele wszystkich związków za
w odow ych  oraz dw óch pracowni
czych  organizacyj gospodarczych 
działających na terenie W arszawy,

Głów ny Kom itet Oddłużeniowy
rozpoczął natychmiast swą działal
ność i na pierwszym posiedzeniu w 
dniu 22,VIII. r, b., przy współudziale 
przedstawicieli dyrekcji Z. U. S-u, n- 
stalił w ytyczne sw ej pracy oraz w y
łonił ze sw ego grona Kom itet W y k o 
nawczy. W  skład Komitetu W y k o
naw czego wszedł również przedsta
wiciel naszego Związku jako W ice 
przew odniczący, G łów ny Kom itet 
Oddłużeniowy na pierwszy plan w y
sunął sprawę pow ołania do życia je
dnolitych instytucyj oszczędnościo
w o -  kredytow ych na terenie działal
ności poszczególnych instytucyj u- 
bezpieczeń społecznych. Specjalnie 
pow ołana do tego celu komisja po 
przeprowadzeniu bardzo szczegóło
wych badań i dyskusyj na ten temat 
przedstawiła już w dniu 27 b. m, na 
plenum Głów nego Komitetu Oddłu
żeniow ego gotow y opracowany przez 
nią statut dla pracowniczej instytucji 
oszczędnościow o - kredytow ej o  ty 
pie „K asy Przezorności", Należy 
podkreślić bardzo silny a nawet de
cydujący udział dw óch przedstawi
cieli naszego Związku, którzy brali 
udział w e wszystkich posiedzeniach 
zarówno w omawianej komisji, jak też 
i plenum Głów nego Komitetu Oddłu
żeniowego,

Zasadniczym : najtrudniejszym do

rozstrzygnięcia punktem obrad byh  
sprawa ustalenia samego typu mają
cej pow stać instytucji oszczędnościo
w o -  kredytow ej. Przyjęty zosta! 
typ „K asy Przezorności”  nie zaś 
„Spółdzieln i”  z pow od ów  następują' 
cych i w  przeciw ieństwie do sp ó ł
dzielni, gdzie wymagany jest jedno
razowy poważniejszy wkład, a prócz 
tego konieczną byłaby dodatkow a od 
powiedzialność członków , zasadniczy 
kapitał kasy przezorności będzie for
mował się stopniow o ze składek, 
które będą potrącane zgłaszającym 
chęć przystąpienia z ich miesięcznych 
poborów  w w ysokości od 2 do 4% w 
zależności od  w ysokości poborów . 
Kapitał ten stanowić będzie w  rze
czyw istości faktyczną oszczędność 
każdego członka i  nie m oże u lec naj
mniejszemu zmniejszeniu, odwrotnie 
zawsze będzie wzrastał z tytułu opro
centowania. Następnym bodajże naj
ważniejszym plusem tego rodzaju 
kasy przezorności jest to, że zgodnie 
z oświadczeniem Pana Ministra Ja
strzębskiego, udzielonym przedstawi
cielom  Komitetu W ykonaw czego w 
dniu 24 b. m „ instytucje ubezpieczeń 
społecznych będą dopłacały do kasy 
przezorności taką samą kw otę, jaka 
będzie potrącana pracownikom  z 
tytułu ich członkostw a z m iesięcz
nych poborów . W ten sposób oszczęd 
ności każdego członka kasy przezor
ności będą się podwajały, albowiem 
przy w płacie przez niego 2% od  p o 
b orów  i Instytucja, w  której pracuje, 
będzie w płacała na jego rachunek 
również 2% , Przy dłuższym okresie 
pracy oszczędności te mogą osiągnąć 
pokaźne kwoty.

Następnie w  celu umożliwienia 
przeprowadzenia akcji oddłużeniowej 
dotyczącej diugów prywatnych, Pan 
Minister Jastrzębski w  rozm owie 
z przedstawicielam i Komitetu W y k o
naw czego przyrzekł udzielenie kasom 
przezorności z funduszów M. O, S. 
względnie Z. U. S-u pewnych kapi
tałów  do administrowania mniej w ię
cej do w ysokości jednom iesięcznych 
poborów  wszystkich zatrudnionych 
w tych instytucjach ubezpieczeń spo
łecznych pracowników , co  w przybli
żeniu wyniesie około  4.500.000 z ło 
tych. W  ten sposób, należy mieć to 
na uwadze, kapitał kasy przezorności, 
składający się ze składek oszczędno
ściow ych członków  nie będzie zupeł
nie zaangażowany w  akcji oddłuże
niowej i przez to nie może być nara
żony na żadne ryzyko. W  dalszym 
ciągu, tam, gdzie omawiany w yżej ka
pitał, udzielony przez M.O.S, względ
nie Z.U.S w formie kapitału do admi
nistrowania nie byłby wystarczający, I

przewidziane zostało przez Pana Mi 
nistra Jastrzębskiego stosowanie 
względem zadłużonych pracowników 
zapomóg, na co  rów nież m iałby być  
stworzony specjalny kapitał.

Jak wynika z pow yższego organi
zacja kas przezorności pomyślama 
została dość szeroko i na bardzo zdro 
wych podstawach, które szczegółow o 
są ujęte w statucie kasy. Zaznaczyć 
również należy, że  poniew aż przy 
przeprowadzeniu akcji oddłużenio
w ej za pośrednictw em  kas przezor
ności przewidywane jest znaczne za
angażowanie kapitałów  otrzym ywa
nych do administrowania, w prow a
dzony został czynnik nadzoru do 
w ładz poszczególnych kas w  osobie 
członka dyrekcji danej Instytucji u- 
bezpleczeń społecznych, na terenie 
które; kasa taka będzie iunkcjono- 
wała.

Po ustaleniu wyżej podanych za
sadniczych m om entów jako w yjścio
wych oraz po szczegółow ym  rozw a
żeniu statut „K asy Przezorności" z o 
stał przyjęty z nieznacznymi popraw 
kami przez plenum G łów nego Komi
tetu Oddłużeniow ego na posiedzeniu 
w  dniu 27 sierpnia r. b.

Rewja maSe! orkiestry 
P olsk iego  R adja

Na otwartej obecnie w  W arszawie 
w ielkiej W ystaw ie Radiow ej od b y 
wają się codziennie występy arty
stów, zaproszonych przez Polskie 
Radio w ystępy, które nietylko sły
szane są przez radiosłuchaczy, lecz 
rów nież widziane przez znajdującą 
się na W ystaw ie publiczność. W  kon
certach tych nie zabraknie zespołu 
M ałej Orkiestry Polskiego Radja, k tó
ra wystąpi kilkakrotnie i  to nietylko 
jako zespól. Rew ja M ałej Orkiestry, 
która odbędzie się w  sobotę  5.IX. o 
godz. 19,00 zaprezentuje najszerszej 
publiczności każdego artystę zosob- 
na. Przedefilują przed nami w  ten 
sposób najrozmaitsze instrumenty jak 
skrzypce, w iolonczela, obój, klarnet, 
flet, trąbka, puzon i te niezmiernie 
dla muzyki tanecznej ważne saksofo

ny, ksylofony, w ibrafony i t. d.
W  ten sposób zapoznają się radio

słuchacze z poszczególnym i artystami 
i rodzajem instrumentów, w chodzą
cych  w  skład ulubionego zespołu.

wystaw, zebrań 
i społecznych.

Oświetleniem sytuacji i dą- 
żeń kobiet pracujących w skali
międzynarodowej był referat p.
Magorzaty Tbibert z Międzyna
rodowego Biura Pracy w Ge
newie, która poruszyła kwestje 
równych uprawnień kobiety w 
dziedzinie politycznej i ekono
micznej. Zwyczajem Instytucyj 
genewskich będzie rozesłana do 
poważnych zawodowych orga
nizacyj kobiecych ankieta BIT,, 
obejmująca zagadnienie usunię
cia przeszkód tradycyjnych, za
grażających pracy zawodowej 
kobiet, kwestje pracy i płacy, 
kwestję obciążeń rodzinnych, 
wyższych stanowisk dla kobiet,

i t Ł  v  ACiekawym momentem obraa
było posiedzenie, na którem 
przedstawicielki zawodów cha
rakteryzowały swą działalność. 
A  więc np. mówiły o swej  ̂pra
cy, jej warunkach i możliwoś
ciach —  lekarki indyjskie, pra
cownice samorządu angielskie
go, pracownice handlowe, prze
mawiała fotografika, kierownicz
ka domu mody, inżynierka - e- 
lektrotechniczka, i t, d., i t. d.

Jakkolwiek kongres daleki 
był od wszelkich tcndencyj, czy 
zagadnień o charakterze połi- 
tycznym, mówczynie  ̂ z wiciu 
krajów z ale cały branie udziału 
w życiu politycznem, wskazu- 

. jąc na to, że bez kobielt na star 
nowiskach politycznych, w par
lamentach i w rządach, sytuac
ja gospodarcza i zawodowa mas 
kobiecych nie poprawi się. Nie
ustannie powtarzać «ię będą 
zamachy na prawo kobiet do 
pracy i spychanie pracownic na 
niższy szczebel pod względem 
płac i stanowisk. Te akcenty 
powtarzały się wielokrotnie i 
to, jako nawoływanie do speł
nienia przykrego raczej obo
wiązku, niż ambicyj świata ko
biecego. Wydaje się konie cz- 
nem, by na drodze politycznych 
wpływów, osiągniętych poprzez 
udział w życiu politycznem, za 
pewnić kobietom należne im 
prawo pracy i zarobku. Kon
kluzja ta jest czysto ogólniko
wa, gdyż Federacja nie zaleca 
żadnego kierunku polityczne
go, zostawiając członkiniom 
pełną swobodę przekonań. 

Kongres miał, obok narad k o  
misyjnych i plenarnych zebrań, 
znaczenie reprezentacyjne. U- 
rządzono zebranie publiczne 
z przemówieniami wybitnych 
działaczek różnych krajów na 
temat najważniejszych zadań 
kobiet pracujących zawodowo, 
oraz szereg zebrań towarzy
skich, w których brali udział 
przedstawiciele rządu francu
skiego (vicemmister Viennot) ł 
miasta Paryża i dyplomacja kra
jów, reprezentowanych na kon
gresie.

Dodajmy, jako informację pro 
domo sua, że w wyborach do 
władz Międzynarodowej Fede
racji znalazło się miejsce dla or
ganizacji polskiej: do Sekretar
iatu Federacji powołano p. An
nę Szelągowską, obok przed
stawicielki Norwegji. Przewod
nictwo pozostało przy Stanach 
Zjednoczonych w osobie p, Phil
lips.

Jadwiga Krawczyńska.

Popierajcie

Obrony
F u n d u s z
Narodowej
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Rasowego pisarza nie trudno 
poznać po przeczytaniu jednej 
stronicy jego opowiadania; za
trzyma naszą uwagę żywem, 
orga-ni-czneni poczuciem lęzyka, 
jasnością i dokładnością wizji, 
naturalnym układam wyrazów 
i zdań oraz indywidualną ba - 
wą myśli i uczuć. Takie zna
miona r a s o w o ś  ci znajduje
my w pierwszym utworze po
wieściowym p. T a d e u s z a  
B r e z y  pt. Adam Grywałd 
(Warszawa, 1936, nakł, F. Hoe- 
sioka).

Rasowość —  nie znaczy je
szcze : opanowanie przedmiotu. 
Pi Breza lub ,,zagadnienia", 
zawiłości psychologiczne, skom
plikowane sytuacje, niezwy
kłe postacie, Ale niedostatecz
ne doświadczenie życiowe mą
ci mu zarówno plany, jak rea
lizację zamieizeń: czysto teo
retyczną koncepcję uważa ni 3- 
raz za pomysł twóiczy, a sztu
czność wydaje mu się niekiedy 
niezwykłością charakteru. Do 
tych szkopułów dochodzą jesz
cze 'trudności konstrukcyjne, 
najtrudniejsze zwykle do poko
nania, gdy się pragnie pomieś
cić w pierwszej powieść zbyt 
wiele pomysłów a niekiedy —  
zbyt wiele słów.

,,Adam Grywałd' miał być 
niewątpliwie studjum c h a r a 
k t e r u .  Mamy w całej po
wieści dosyć dowodów, że 
p. Breza umiałby st-u-dijum ta
kie naipisać niepospolicie, gdy
by go nie uwiodła chęć orygi
nalności same; budowy opo

wiadania. Postanowił być nie
jako widzem b e z p o ś r e‘d- 
n im  opisywanych wydarzeń tj. 
opowiadać wszystko od  s i e 
bi e .  Dla studium psychologi
cznego jest to metoda zupełnie 
zawodna: narrator nie może 
być obecny w duszy swego bo
hatera, musi się posługiwać 
znakami zewnętrznym*, domy
słami plotkami, wreszcie. sztu
cznie wciągniętymi do powie
ści notatkami pamiętnikowymi 
bohatera. Czasem p, Breza od
czuwa, że to nie wystarcza, że 
nie wypowiedział wszystkiego 
i wtedy —  zapomina poprostu, 
że mówi od siebie czyli że Jest 
niejako jednym z bohaterów 
powieści; zaczyna opisywać to-, 
czego osobiście nie widział i o 
czem nie słyszał a więc wraca 
do zwykłej formy powieściopi- 
sarskiej
O Grywałdzie jako człowie
ku —  wiemy niewiele. Był 
niegdyś poetą, ale twórczość, 
poetyckiej poniechał. Główne 
;ego zajęcie w pow eści stano
wi , nieszczęśliwa" miłość: za
kochał się w pięknej pannie 
Izie Mo-sse, która zrazu od
płacała mu wzajemnością, ale 
później odsunęła się od niego. 
Dlaczego? Wyjaśniła to Iza 
opowiadającemu w zakończe
niu książki: Grywałd —  mówi
ła —  był jej za b l i s k i  na 
męża. Mężem musi być „ktoś" 
obcy, ktoś niespodziany, kltoś 
nagły. Tylko ktoś obcy może 
być porywający", Iza czuła, że 
gdyiby wyszła za Grywałda, to 
nie minąłby nawet rok, a mu
siałaby go opuścić. Wyszła 
więc za mąz za bogatego czło-

D.wa kongresy m ędzynarodowe
w sprawce ubezpieczeń

W  dniach od  4 do 8 września 193o 
r odbędzie się w Dreźnie Il-gi mię
dzynarodow y kongres rzeczoznaw ców  
ubezpieczeń społecznych. ReferafW 
mają dotyczyć zagadnień;

1) m iędzynarodowych stosunków 
w dziedzinie ubezpieczeń społecznych.

2) popularności ubezpieczeń spo
łecznych ,

3) s łu ibv  zdrowia w  ubezpiecze
niach soo leczrych  i

4) administracji wewnętrznej insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych.

W  Pradze w  dniach od 28 do 30 
września r. b. odbedzie sie VII zgro
madzenie międzynarodowego zwią- I 
zku kas chorych. Na porządku c 
brać znajdują się sprawy:

1) udziatu instytucyj ubezpieczeń 
społecznych w  w alce z gruźlicę,

2) oszczędnego zapisywania le- 
karsiw w ubezpieczeniu na wypaaek 
choroby,

3) gospodarczych i społecznych 
iunkcyj ubezpieczeń społecznych o- 
raz

4) aktualnych zagadnień ubezpie
czeń emerytalnych.

P. dr. Jerzy Babecki ma być refe
rentem w  pierwszej z czterech tych 
spraw.

Należy przypuszczać, że  wymiana 
zdań rzeczoznaw ców  ubezpieczeń 
społecznych w tych berzo doniosłych 
i aktualnych sprawach m oże przy
nieść duży Dożytek.

■wieka i wyjechała do Paryża. 
Grywałd został ze swem cier
pień em, którego domyślamy 
się raczej, bo autor przy kon
strukcji owej powieści nie był 
w sitamię etapów tych cierpień 
należycie roizwimąć. Kilkanaś
cie kartek pamiętnika, które 
Grywałd dał (nie wiadomo dla
czego?) do przeczytania opo
wiadającemu, n*c nam nie mó
wią o istocie tych cierpień. 
Przeciwnie: są to wynurzenia 
blade, a wydają się jeszcze 
bledszymi, poriewaz autor za 
długo przygotowywał nas do 
ich ukrytej treści. Tymcza
sem —  nie ma w nich żadnej 
tajemrucy i; ot, zwyczajna hi- 
s tor jo. nieporozumień dwojga 
łudzi, nie dla siebie przezna
czonych. Największym bra
kiem w tych notatkach pamięt- 
tnikowych jest niedostateczny 
opis samego uczucia Grywałda. 
Z tego, co się stałe później, do
myślamy się. że miłość Gry
wałda musiała być namiętnoś
cią olbrzymią, pożerającą. Cze
muż autor nie pokusił się o ta
ki jei obraz? Wiemy, że nie- 
brakowało mu do tego środ- j 
ków, bo umiał je świetnie wy
zyskać w osobistych zwierze
niach Grywałda przed opowia
dającym (sir. 272 i następne). 
Wolał zatrzymać się na pół
słowach i napomknieniach.

Nagle, w zakończenit po
wieści stawia nas autor wobeic 
drastycznego faktu: Grywałd,
w w„lce z trawiącą go miłością 
dla Izy, szuka ,, nagrody po
cieszenia" u ,ej brata, Edmun
da, który jest do niej bardzo 
podobny... Na szczęście auitor 
okazał tyle taktu pisarskiego, 
że na tę osobliwą tajemnicę 
przemiany namiętności rzucił 
zasłonę. Powiadomił o mej 
czytelników za pomocą kilku 
drobnych napomlrnięń. I tu 
znowu p. Breza wpadł w sidła, 
przez samego siebie uplecione 
Niewątpliwie ta ewolucja na
miętności aż do granicy zbo
czenia miała być zasadniczym 
motywem „Adama Grywałda". 
Motywu tego jednak mie dało 
się wyzyskać, Pozostała dys
kretna insynuacja o niezaspo
kojonej „libido", która wypro
wadziła nieszczęsnego b-ohaliera 
na manowce. Ale dziejów du
szy Grywałda nie znamy do 
końca. Wiemy tylko, że za W ie i

le czytał Freuda... I nic nam 
nie pomogły do orjentacji w tej 
sprawie: szerokie tło oraz obfi
te nagromadzenie szczegółów. 
Adam Grywałd ukazuje nam 
się w środowisku trzecn ro
dzin: Hinczków, Mosse‘ów i
Hozjuszów O "odznach tych 
c pov ie dział p. Breza bardzo 
wiele rzeczy potrzebnych i nie
potrzebnych. W  charakterysty
ce poszczególnych osób wiele 
nierówności: stary HąSmczka jest 
sztuczny; natomiast stary Mos
se wypadł jak znakomicie wy
kończony portret. Nie mniej 
plastycznie naszk cował autor 
panią Mos.se W  malowaniu 
postaci młodego pokolema jest 
p, Breza realistą wybitnym. 
Toż samo w opisach natury i 
w opisach wsi. Djałogom zby
wa na naturalności; mają prze

ważnie ton dość wysokiej kul
tury umysłowej i uczuciowej, 
nie zawsze odpowiadającej ga
tunkowi samych postaci.

Te drobne zastrzeżenia rire 
zmniejszają zdecydowanego fa
ktu, że mamy do czynienia z 
talentem rzeczywistym, niespo
kojnym, szukającym nowej for
my, równie ciekawym w błę
dach, jak —  w pięknie wykona 
nych fragmentach.

Jan Lorentowicz 
— H8irr<— =—  
SPROSTOW AN IE.

W  pierwszej części artykułu p. t 
„Fsarwsze utwory" winno być: . , 2  
najszczerszą skwapliwością" zamiast: 
„z  najsurowszą skw apliw ością"; „że 
tematem wlaściw ym jest tu stosunek 
narratora do niedawnych przeżyć"; 
zamiast „że tematem właściwym jest 
tu stosunek nowatora do niedawnych 
przeżyć’ ,

't e jn t o w iif c z y  z  wynalazków X X  wieku
Nawskroś nową formą kulturalnego 

i cywilizacyjnego w spółżycia między 
ludźmi jest mewątpldwie radjo, które
go olbrzym iego znaczenia w ducho
wym rozwoju ludzkości w ciąż jeszcze 
się nie docenia, a istotę jego mało 
zgłębia. Stąd opinje o niew ątpli
wych d ob iod z :ejstwach, jakie w y
świadcza nam ów epokow y wynala
zek, sa najczęściej powierzchowne 
A przecież tylko psychologiczn e i c- 
gfębiony sąd, m oże temu zjaw.sku 
wyznaczyć m iejsce właściwe.

Jakże niesłuszne a przedewszyst- 
kiem nieprzemyślane są owe hczne 
dziś jeszcze opinje, kwalifikujące ra
dio jako konkurenta sceny teatralnej, 
sali filharmonicznej, opery, prasy i t. 
p. Tkwi w tem da*eko idące n iepo
rozumienie. Radjo —  co  z naciskiem 
należy podkreślilć —  jest w  istocie 
swej czemś zupełnie nowem, w pełni 
przystosowane^, do dyspozycyj psy
chicznych w spółczesnego człowieka. 
Z tego niewątpliwego faktu nie zda
jemy sobie niestety dostatecznie ja
sno sprawy.

Tętno w spółczesnego żvc;.a jest 
przyśpieszone. Obserwujemy to cho
ciażby w dziedzinie produkcji i kon- 
sumeji dóbr kulturalnych. W ybitnie 
wzmogła się w ytw órczość nasza w 
porównaniu z wiekami poprzedniemu 
na polu piśmiennictwa, muzyki i t, p. 
Przecież w ciągu jednego roku p o 
wstaje d z iś . nieporównanie w ięcej 
dzieł literackich czy muzycznych, ani
żeli dawniej w ciągu lat kilkudziesię
ciu czy kilkuset, W  dziale przekła
dów z zakresu literatury światowej 
stwierdzono, że ilość Iłunaczeń na 
przestrzeni kilku ostatnie! dziesiąt
ków lat znacznie prze-osła cyfrę 

'ygu kilku ubiegłych s t u , ; ; .
Z zagadnieniem produkcji wiąże się,

bezp. średnio probleiji konsumci po 
pytu. i tu znów stwierdź,.* należy 
ii  człow iek współczesny, o rozgałę 
zionych ustokrotn-onych niejako ma
ckach wrażliwości, asymiluje boga- 
c.w o podniet wrażeń i w jadcm ości w 
skal: bardzo rozleglej. Zrozumiałe
tedy, że do istniejących już środków, 
umożliwiających nam korzystanie s 
olbrzymiego a wciąż narastającego 
dorobku twórczej myśli , ducha ludz
kiego, p -zybyw ać muszą now e „n a 
rzędzia", hardziej, nota bene. w swej 
skuteczności przystosowane do stop
nia chłonności, człow ieka dzisiejsze
go,

Radu ies-t tem właśnie nar/edziem 
zaspakającem nasze różnokierunko- 
we zainteresowania. W  tem leży ta
jemnica atrakcyjności radia, jako 
środka rozryw kow o - informacyjne
go odrębnego w swem działaniu i p o 
stać' N ietylko zresztą tajemnica a- 
tiakcyjności, ale i  jego don iosłość1 w 
pełnym iego sensie słowa. Na ozena 
ów  di rgi walor polega możnaby od 
pow iedzieć w kilku słowacn: NA
URABIANIU SPOŁECZEŃSTW  W E 
DŁUG IDE1 JEDNEJ Z N \JW ZNIO- 
SŁĘTSZYCH, IDEI H U M AN ITARY
ZM U

A le doniosłość i użyteczność radia 
zarysowuje się dobitn;e w propogari- 
dzie artystycznej. Codzienna, nieu
stanna służba radia szerząca wśród 
n ...jonow ych rzesz radiosłuchaczy za 
miłowanie do muzyki, literatury, p o 
ezji pozwala nam wierzyć głęboko w 
wyższą etycznie kulturalnie wartość 
przyszłego człowieka,

złowiiek w spółczesny znaiazł w 
rad o naturalnego sprzymierzeńca w 
zmaganiach o lepszą, doskonalszą i 
pełniejszą rzeczywistość. Stąd jego 
coraz głębsze przywiązanie do tego 
najcudowniejszego z wynaiazków XX 
wieku

J o Z E F  CZYŚCIEC K I f

C y f r y  m ó w i ą
i.

Statystyka, podobnie jtn te
ściowa, nie cieszy się popular
nością i pada ofiara zło-śFwycb 
dowcipów. Czasami wywołuje 
nawet oburzenie. Pewien jego
mość, gdy wyczytał w gazecie, 
że na 1000 osób umiera w Pol
sce rocznie 14 i pół osoby za ■ 
wrzał świętym gniewem: — Też 
to niemożliwe, ażeby pół czło
wieka umarło, a pół żyło- To 
był z całą pewno-śi ą oaraliż 
połowy oiaia, a nie śmierć.

Statystyka, jak wdać z po
wyższego przykładu, wymaga 
zdolności abstrakcyjnego myś
lenia, co nie znaczy, aby po
zwalała na zbyt pośpieszne uo
gólnienia. Bo nie można n;p. z fa
ktu, że w pokoju siedzi inwalida 
bez nóg i gra w 66 z partne
rem o- normalnej iios'ci kończyn, 
wvc,iągać wniosku, że prze
ciętnie grający w karty ma je- 
<̂ ną negę. Również byłoby gru 
bą orzesadą, gdyby ktoś noszą
cy okulary ożenił się z niewia

stą patrzącą na świat bez po
średnictwa szkieł i twierdził na 
podstawie o-bsorwacyj w cirzy 
domowego ogniska, że staty
stycznie biorąc na każdą oso
bę pozostającą w związku mał
żeńskim przypada ieden... mo- 
noikl.

Statystyka uważana jest za 
rzecz nudną Ponieważ operuje 
cyframi, łatwo ją skojarzyć z 
bucha-łterją lub matematyczny
mi zaoariami szkolnymi, za 
które w zamierzchłe przeszło
ści łapało się dwóje. Postaram 
się dalej udowodnić, że posą
dzanie statystyki o nudność jest 
brzydką insynuacją. Cyfry bo
wiem tablic statystycznych mó
wią o życiu w najszersizym tego 
słowa znaczei ‘u, a cóż może 
być ciekawszego naci życie?

Do tak pochlebnego sądu o 
statystyce doszedłem przeglą
dając „Mały Rocznik Statysty
czny" na rok 1936, wydany na
kładem Głównego Urzędu Sta
tystycznego. Ta 300-stronicowa

książka, kosztująca zaledwie ty
le co 20 średnie) jakości papie
rosów (1 zł.), jest naprawdę ko
palnią bezcennych wiadomości. 
Bogactwo zawartych w niej ujęć 
s t aty s tycznych najrożn orod -
niejiszych dziedzin życia zmu
sza mnie do ogólnego tylko i 
przykładowego omówienia nie
których danych, dotyczących 
życia gospodarczego i kultural
nego Polski.

W  tym zakresie „Rocznik' 
jest ciekawą, ale bardzo- smutną 
lekturą. Już na pierwszej stro
nie dowiadujemy się, że pro
dukcja przemysłowa Polski ule
gła reduikcji nierównie więk
szej niż produkcja innych 
państw. Przyj,muiąc produkcję 
r, 1928 za 10Ó otrzvmujemv dla 
Polski wskaźnik na roik 1935—  
66. Żadne państwo z 18 wymie
nionych w tablicy (str.85) nie 
ograniczyło tak kompro-mitują- 
co swej wytwórczości, niektóre 
zaś mimo kryzysu rozszerzyły 
ją nawet wydatnie. I taik: wska
źnik produkcji przemysłowej 
na rok 1935 wynosi dla An- 
glji —  112, dla Węgier —  113, 
dla Nn,rwegji— 117 dla Danii—  
131, dla Jpponji —  158 Rekord 
bije Rosja Sowiecka, wskaźni

ki produkcji w łatach od 1928 
do 1935 wyrażają się następu
jącymi, raptownie wz-rastjący- 
mi, cyframi: 100, 12ó. 165, 203, 
230 251, 297, 367. Cyfry te da
ją dużo do myślenia i każą 
przyznać, że planowa gospodar
ka społeczna zdaje egzamin ce
lu, ąco

W  parze ograniczenia pro
dukcji idzie kurczenie się spo
życia. W  roku 1929 na 1 mie
szkańca Polski konsun.cj.a wę 
gla wyraziła się cyfrą 726 kg., 
w r. 1935 —  412 kg.; żelaza 
walcowanego w r. 29— 12.5 kg., 
cukru w r. 29 —  11.9 kg., w r. 
35 —  9 kg.; soli w r. 29 —  9.9 
kg., wi r. 35 —  8,1 kg.; piwa w 
r. 29 —  8.4 1., w r 35 —  3.2 1.; 
snirvtusu konsumcyjnego w r. 
29 —  1.6- 1., w r. 35 —  0.9 l| 
tytoniu w r, 29 —  23.1 zł., w 
r. 35 —  13.9 zł.; prądu elektry
cznego w r. 29 —  99 kWh, w 
r. 35 —  82 kWh; zapałek w r 
29 —  23.9 pudełek, w r, 35 —  
12.3. Charakterystyczne jest, 
że np. spożycie jedwabiu wzro
sło w okresie sprawozdawczym 
prawie dwukrotnie. Świadczy to 
chyba o iem, że niektóre war
stwy społeczne rozszerzyły 
swoją konsumeję rzeczy luksu

sowych kosztem ograniczenia 
przez inne warstwy spożycia 
soli, cukru i zaoaek.

Szalony spadek wytwórczo
ści i spożycia został na szczęś
cie zahamowany. Ostatnie lata. 
od 1932 r. mniejwię-cej począ
wszy, wykaz jią, bardzo po
wolny w Polsce, ale stały 
wzrost produkcji i konsumeji. 
Jest to oczywiście obfaw po
cieszający, ale nie należy go 
przeceniać, bo właśnie powol
ność tej poprawy, zwłaszcza 
w zestawieniu z innymi państ
wami, dowodzi że dno- kryzy
su u nas było najgłębsze i że 
najwolniej się z niego podnosi
my co bez wątpienia jest skut
kiem sławnej i osławionej po
lityki „przetrwania" i „zacis
kania pasa", czyli inaczej mó
wiąc polityki bierności gospo
darczej, Kto stoi w miejscu, 
ten się cofa. Cofa się również 
ten, kto idzie zbyt Ytolno. W  
takiej sytuac" właśnie znajdu
je się Polska, gospodarczo co
raz da'ej zostająca w tyle za 
inymi krajami, któ-re nie bały 
się „nakręcan"i kor.j-unkitUry" 
i troski o pokonanie kryzysu 
nie pozostawiały czasowi i G- 
patrzności.
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P r z e g l ą d  p o i : - t y c z n y
W A L K A  w  HTSZPANJI

Uli egłe 2 tygodnie sierpni-, nie 
przyniosły rozstrzygnięcia tragedji 
hiszpanskiej, Już 6 tygodni przeszło 
leje śię krew  na półw vspie Pirenej- 
skim z radiostacji stron w alczących 
płyną ns lalach eteru po całym św ie
ci* wieści pełne grozy, ale wypadki 
decydujące nie nadchodzą. Nie m o
żna nawei pow iedzieć, aby zbliżało 
się rozwiązanie. Rząd w M rdrycie 
wraz z „generalitad”  katalońską w 
Barcelonie organizuje od podstaw ar
na}* ludową w obronie republiki i jak 
dotychczas, pomimo zmiennych kolei 
poszczególnych starć, stawia czoło  
zw ycięsko inwazji generalskiej, która 
w łaściwie nie posunęła sie naprzód 
od pierwszych dni spieku. C enerało- 
v. ib mają za sobs lepiej * wyszkoloną 
arraję. mają bazę w M aroko, z a s ię p v  

półdzikich w ojow ników  Kabylów, 
rząd hiszpański ma po swej stronie 
masy ludowe, ich zapał, n i  przemysł 
w ojenny w i.atalonji, większą część 
floty.

Im dłużej trwa walka, tem łacniej 
umniejszają się szanse generałów, 
którzy poza wszystkiem k łócą  się 
między sobą; gen. Franco chce zapro
w adzić faszyzm, gen M ola chce przy
w rócić królestwo, Nawarry, inni ge
nerałowi •> chcieliby w idzieć na tronie 
Alfonsa XIII, s jeszcze inni Don Rar- 
łosa Jednocześnie zapał Maurów 
do udziału w hiszpańskiej w ojn :e d o
mowej wvgasa, budzi się inredenta 
Kśbylów , krążą iuż pogłoski, że >am 
ich w ódz osadzony na francuskiej wy ■ 
spie Reunion zamierza pojaw ić się w 
A fryce, gdzie przez w iele lat toczył 
boie o niepodległość M aroko.

Przeciwnicy legalnego rządu hisz- 
pańsk.ego wskazują, że i w M adrycie 
i Barcelonie niema jedności, gdyż 
skrajnie lew icow e Żywioły komuni
styczne i anarchistyczne biorą górę 
nad lew icow ą demokracją, stojącą u. 
steru władzy. W ;eśm te są jednak | 
świadomie przejaskrawiane. O czy -' 
wiście, że w miarę trwania walki i 
wciągania do mej coraz szerszych 
mas ludu pracującego rząd hiszpański 
radykalizum się, Jednak i. zw. Fren- 
te Popular jest dotychczas ściśle ze
spolony. Zarówno w M adrycie jak w 
Barcelonie na czele władzy stoją te 
same czynniki, które znajdowały się 
u steru w  chwili wybuchu rewolty. 
Na przew lekłość walki w pływaj" 
czynniki wewnętrzne i nieomąl rów 
ne siły reakcji i demokracji, w pływ a
ją także czynniki zewnętrzne,

O NIEINTERWENCJĘ

Ilustracją działania tych czynników 
są dzieje francuskiego projektu

wspólnej deklaracji panstw o niein
terwencji do sptaW Hiszpanji. W . 
Brytanja poparła i wprow adziła pro
jekt ten w żyoie bez zastrzeżeń, w y
dając zakaz wyw ozu sprzętu w ojen
nego do Hiszpanji. Natomiast Italja i 
Niemcy na tle proiektu prowadziły 
przez całe tygodnie grę dyplomatyce, 
ną, najspokojniej dostarczając b'*oni 
swoim generalskim sojusznikom i ata
kując Francję za to, że jej Front Lu 
dow y wyraża sympatję dla Frontu 
Ludowego w Hiszpanji i że w Z, S. R. 
R. zebrano ofiary pieniężne na p o 
moc dla w alczącej z faszyzmem Iiisz- 
panją, Nie podejrzany o stronniczość 
Angl William Rose widział na lo t
nisku w Sewilli dziesiątki samolotów 
Junkersa i Savoia - M archetti a tak
że instruktorów lotniczych z Niemiec.

Prowadzono targ dyplomatyczny, 
formułowano z S strzeżenia, a tym cza
sem zbnojomo zastępy gen. Franco i 
iego przyjaciół. Nie można się dzi
wić, że w tej sytuacji sekretarz G ene
ralnej Konfederacji Pracy Jouhauz 
c erpko zaw ołaj: „polityka neutralno
ści to oszustwo". Nie domagamy się 
interwencji —  pisał Jouhaui —  bo 
byłby to idjotyzm, ale nie chcem y na
dal przyglądać się bezradnie, jak inni 
zbroją rebeljantów, żądamy uznania 
prawa legalnego rządu republikań
skiego do nabywania swobodnie 
wszystkiego, co  mu jesl potrzebne.

W  ostatnich dniach sierpnia akt o 
neutralności w wojnie dom owej hisz
pańskiej zaczął jak gdyby realizować 
się. W łochy pierwsze, nie czekając 
na Niemcy, zgodziły się na udział w 
deklaracji, zaraz za nimi pospieszyły 
i Niemcy. A kces W. Brytanji, Belgji, 
Z. S. R. R. —  był wyzyskany już p o 
przednio. Jednakże ten „instrument 
dyplom atyczny" bynajmniej nie w pły
nął na razie w chwili, gdy powstawał, 
na złagodzenie walki Na górach, p o 
lach i w odach Hiszpanji rozgrywa się 
bowiem  wyraźnie walka o władzę 
nad światem, walka o hegemonię, 
walka o zasady, o prawo.,.; hitleryzm 
gw ałcący u siebie wszelkie prawa 
ludzkie, tam na wodach Hiszpanji 
staje w obronie prawa; za zrew ido- 
wanio parow ca noszącego prow oka
cyjną nazwę byłej kolonji niem iec
kiej , Kamerun" grozi bom bardowa
niem floty rządu hiszpańskiego. Es
kadry niem ieckie przesuwają się po 
falach morza Śródziemnego jak u sie
bie w domu. Panująca na m orzach W. 
Brytanja patrzy na to i zbroi się. Na
wet sprzymierzony ostatnio z H itle
rem Mussolini ma zdaje się dosyć 
tych niemieckich w ędrów ek w pobli
żu brzegów  Afryki. Anglja wciąż nie 
może zdecydow ać się na wyraźne 
stanowisko i tak, jak w 1914 r aż do

' ostatniej chwili zachowuje się tak, 
jakby każdy mógł Uczyć na jej bez. 
czynhość. Czasem tylko uczyni k r o k  

wyraźnie mówiący, że te rachuby są 
płonne.

POROZUMIENIE 

ANGLJ1 Z EGIPTEM

Na tle tych właśnie wydarzeń za
notow ać należy dojście do skutku u- 
mowy angielsko - egipskiej, dającej 
Egiptowi prawdziwą niepodległość, 
własną armję, w ycoiam e wmsk bry
tyjskich z miast egipskich i udział 
Egiptu w  Lidze Narodów. Jesl to 
krok angielski obliczony na daleką 
przyszłość. Czy zrozumiano go w 
Rzymie i Berlinie?

NOW E NARUSZENIE 
T R A K T A T Ó W  PRZEZ NIEMCY

Rząd Hitleia rozumie tylko jedno, 
żc póki trwa rozgardjasz na św iecił, 
póki można bezkarna- czynić z ca łe 
go narodu niem ieckiego obóz speso- 
b iący się do walki z całym światem, 
dopóty należy korzystać z każdej 
okazji i z każdej chwili. W  myśl tej 
ogólnej tendencji rządu narodow o-so- 
cjalistycznego 24 sierpnia Hitler za
dekretował przedłużenio czasokresu 
służby w wojsku z 1 roku do 2-ch, 
stwarzając sobie w  ten sposób na 
1937 rok armję, liczącą miljon żołn ie
rzy. Świat zaniemówił w obec tego 
nowego dekretu. Ukazał się on 
w krótce po tem, gdy zabroniono w 
Niem czech ogłaszania niektórych cy 
tat z książki Fiihrera „M ein. Kam-of", 
k m ianowicie następującego ustępu: 
„Pragrę, aby kiedyś każdy robotnik 
miał swój dom i aby ten dórn był je 
go twierdzą a nawet narodow o-socja- 
tistycznym żandarmom zabronię wsłę 
pu d o  tej tw ierdzy". Rzeczyw istość 
niem 'ecka zadaje taki krzyczący 
klam tym chełpliwym zapowiedziom, 
że oprócz gorączki zbrojeń i przygo
towania awantury na wielką skale 
nic w ięcej hitleryzmowi nie pozostaje,

M O W A  PREZYDENTA 
ROOSEVELTA

Przed duchem zaborczym  hitlery
zmu przestrzegał niedawno ’ świat 
prezydent R ooscvelt w przem ów ie
niu w Chichuagua. Proklamując neu
tralność Stanów Zjednoczonych  w o
bec Europy, prezydent jednocześnie 
napiętnował niedotrzym ywanie u- 
m ów m iędzynarodowych, jednostron
ne gwałcenie traktatów, zaboiczy  
imperjalizm. Kto ma czyste sumie
nie niech przyjm ie rnoją wyciągniętą 
przyjaźnie dłoń, patrząc mi prosto w 
oczy  —  m ówił prezydent. W Berli

nie i w Rzymie nikt w oczy  R oose- 
yeltow i nie spojrzał.

N O W Y SPISEK W JAPONJI
Na drugim końcu świata w Tokio 

mową Roosevelta także nie przypa
dła do gustu „w odzom  państwa, bo 
właśnie wybierają się na nowy ra
bunkowy pochód na Chiny w  oba
wie, że zjednoczenie odrodzonego 
„Państwa Sm oka" niezadługo może 
położyć kres nienasyconej chciwości.

Tokjo musi się spieszyć bo prze
cież zaledwie odprawiono przed o ł 
tarzami przodków  cesarza m odły z 
powodu likwidacji spisku z dnia 26 
lutego, a już znowu w ykryto spisek 
oficeiski na życie ministra wojny ge
nerała Teranczi, b. generał-guherna- 
tora Korei - Ugaki.

Do R ed ik cii nasze' nadesłano
M, A R C 1 A . H ISTO RJA SZTUKI, 

t. I, Dzieje sztuki od  epoki staro
chrześcijańskiej do czasów  obecnych 
w opracowaniu R H AM AN N A Tłu 
m aczył W . W ALLIS. Dzieje sztuki 
polskiej opracowali: M. W ALICKI i 
J. STARZYŃSKKI. D zieło to obe j
muje architekturę, rzeźbę, malarstwo
1 grafikę, 1250 stron druku, 1480 ilu- 
stracyj, 45 artystycznych reproduk- 
cyj na specjalnych wkładkach oraz
2 tablice barwno, W ydaw nictw o iit 
my M. A rcta  w  W arszawie, 1936.
SIF ARTHUR S. EDDINGTON: CZK 
W SZECH ŚW IAT SIĘ R O ZSZE R ZA ? 
W ydaw nictw o J, Przeworskiego, 
W arszawa, 1936.

ST. JODŁOW SKI I W, TASZYCKI. 
ZA SA D Y  PISOW NI ROLSKIEJ I IN
TERPUNKCJI ze słownikiem orto
graficznym według uchwał Komitetu 
Ortograficznego Polskiej Akaóem ji 
Um iejętności z 21 kwietnia 1936 r. 
za- wierdzouych przez Ministerstwo 
W . R. i O. P  z dnią 24 czerw ca 1936 
r. W ydaw nictw o Zakładu N arodow e
go im. Ossolińskich. Lwów, 1936, C e
na 0,9tJ zł.

Ost itnio czasopism o „L e M oure- 
hń&ftf Syndical b t lg e "  przynoś’ c ie 
kaw e wiadom ości o  reform ie ubezpie
czenia na w ypadek bezrobocia , doko 
nanej ostatnio w  Belgji. Ma ona na 
celu, jak to podkreślają urzędow e m o
tywy dekretu, przygotowanie w pro
wadzenia obow iązkow ego ubezpie
czenia na wypadek bezrobocia, które 
zastąpi funKcjonujący tam obecnie 
t. „w . system gandowski (kasy be: - 
renocia, istniejące przy poszczegói-

PONURY PROCES I 
I 16 EUZEKUCYJ V3 MOSKWIE

I w M oskwie także mają w ciąt 
spiski do tropienia. Jednak żaden t  
procesów  przeprowadzonych prz iz  
sądy sow ieckie nie da się porownać 
w swojej tajemniczej ohydzie z pro
cesem t. zw. zinow jew ców  i trocki
stów, zakończonym w n ocy  z dn. 24 
na 25 b. m. przez rozstrzelanie 16 r 
Kamiemewem, b. prezesem sowiettł 
m. M oskwy i Zinowjewem, b. preza* 
sem Sow ietów  Komuny północnej na 
czele.

W stęga krwawych wydarzeń lata 
1936 r. została przez tę egzekucję 
spięta wiele m ówiącą klamrą.

DR. TH. H. VAN  TE VET.DE. 
ZNIECHĘCENIE W  M AŁŻEŃSTW IE 
IR ydawnictwo J. Przeworskiego, 
W arszawa, 1936

M JR. STEFAN PCM A R aN SK I. Z 
HISTORYCZNYCH DNI U P C A  I 
SIERPNIA 1914, W ydwnlctwt G e
bethnera i W olffa : Polska 1 świat
współczesny, bibljoteka m iodzieiy , 
W arszawa, 1936.

JUL JAN  K. M ALICKI. M A R S ZA 
LEK PIŁSUDSKI A  SEJM Histo
ria rozwoju parlamentaryzmu pol
skiego, 1919-1936. W arszawa, 1936.

Zadajcie wszędzie 

E C H A
S P O Ł E C Z N E J

nycb związkach zaw odow ych, a sub
wencjonow ane przez paśstw ol. R e
forma poprawia 1 ulepsza dotychcza
sow e wiadc: ei ia, znosząc okres ka
rencji przy udzielaniu świadczeń o - 
piekuńczych (po wyczerpaniu praw* 
do świadczeń czysto ubezpieczenio
wych), unie; ej szi ta udzielanie zasił
ków  kryzysow ych « d  stwierdzenia 
kryzysu w poszczególnych g łęziach 
produkcji oraz poprawia wymiar nie
których świadczeń.

t. r.

Pci pracy -  p r ^ z y fa i m k wydawnictwa

Reforma ubezpieczeń 
na wypadek bezrobocia w Belgji

Wracając do kwesti sooży 
cia zainteresujemy się leszcze 
porównaniem kc-nsumcji innych 
państw z naszą. Dowiadujemy 
się z „Rocznika", że prym 
trzymamy w napyichanuu żo
łądków kartoflami które są 
naszym podisltawowym pokar
mem. Przeciętni.! na 1 miesz
kańca Polski wypada rocznie 
932 kg. ziemniaków. Następne 
mieisce rafinują Niemcy —  
703 kg. na głowę, a dalej Bel
gia 449, Austria 389, Francją 
369, Helamdia 335 i t. d. 
Tierwsi również jesteśmy w 
pałaszowaniu chleba naszego 
powszcdrńogo. Zjadamy prze
ciętnie każdy po 160 kg. żyta 
rocznie. Analogiczne cyfry dla 
inych państw wynoszą Cze
ch.©? łov/,a c ja 115, Niemcy 110, 
Z.S.R.R. 107, Austria 91, Bel
gia 77 iitd. Ostatnie za to rtriej- 
KCC —  mowa oczywiście tylko 
i państwach wymienionych w 
. estawieniu —  zajmujemy w 
konsumeji pszenicy. Gdy np. 
we Franek roczne spożycie 
pszenicy przeypada.jące na jeo 
nego mieszkańca wyraża się 
liczbą 107 kg , v Belfii t*9, 
Włoszech 174. Anglii 155, a 
nawet w wygłodzonych Niem

czech —  75, —  w Polsce zjada 
jedna osoba tylko 51 kg. Fa
talnie rówrueż przedstawia się 
w Polsce, kraiju produkującym 
cukier, konsumeja tego arty
kułu, W  laitach 1930 —  1933 
zjadaliśmy przeciętnie na gło
wę, 9.8 kg., podczas gdy w 
Niemczech zjadano 23.2, w 
Czechosłowacji 26.1, we Fran
cji 26.7, w Belgji 29,1, w 
Austiii 29.3, Holandii, Szwecji, 
St. Zj. Am. i Angl', ponad 40, 
a w Danji 58 5 kg,. Mn.ej od 
nas zjadają cukru: Hiszpanie, 
Włoeny, i Z.S.R.R.. Horendal- 
nie dla Polski wypadają rów
nież porównania spożycia ka
wy, kakao, wina, p.wa, węgla, 
bawełny i elektryczności. Na
turalnie, me wszystkie, olbrzy
mie nieraz, rozpiętość cyfr 
spożycia poszczególnych arty
kułów w różnych krajach są 
wykładnikiem zamożności czy 
kultury tych krajów. Czasem 
są tylko dowodem różności 
zwyczajów i upodobań kon- 
sumcyjnych lub sprzyjających 
warunków produkcji. Jako cie
kawostkę tego typu przytoczę, 
że we Francji np. wypija się 
przeciętnie około 160 litrów 
wina na 1 mieszkańca, pod-

s a m m s s s m a a s s m m s s s r n

czas gdy w Polsce zaledwie 
0.1 litra. Najwększymi piwo
szami natomiaslt są nie Niemcy, 
jak to się powszechnie sądzi, 
iecz Belgowie. Zużywają oni 
209 litrów iego trunku na oso
bę, t. j. prawie czterokrotnie 
więcej niż Niemcy, których 
spożycie przecietn:e wvraża 
się cyfrą 59 liltrów na głowę. 
W  Polsce, jak już wyże! zano
towaliśmy, spożycie piwa stale 
maleje. W  r. 1929 wynosiło C 4 
na głowę, w r. 1935 już tylko 
3 2 litra.

Niezmiernie interesującym 
byłoby porównanie norm spo
życia poszczególnych grup soo- 
łecznych w Polsce. Niestety, 
pod tym względem informacje 
„Rocznika" są dość skąpe. 
Mamy wprawdzie 4 tablice 
przedstawiające typowe bud
żety rodzin robotniczych, bez
robotnych, pracowników umy
słowych i nauczycieli szkół 
powszechnych, jednak zawarte 
w tych tablicach dane są zasa
dniczo nieporównywalne, po
nieważ Dochodzą z różnych lalt. 
Budżet typowy rodziny robo
tniczej wyrażał się w r. 1937 
kwotą 2 1 0 4  zł. Dziś o c z y w iś c i e  
powyższa suma byłaby wy-
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kladnikiem dobrobytu waistwy 
robotniczej. Wysokość budże
tu typowego bezrobotnej ro
dziny robotriczej wynosiła w 
r. 1932 w Warszawie 921 zł, 
rocznie. I ta cyfra zdaje się nie 
odpowiadać znacznie gorszej 
rzeczywistości dzisiejszej. Jesz- 
szcze bardzie, nieprawdopo
dobnym w świetle faktów wy
daje się określenie typowego 
budżetu rodziny pracowników 
umysłowych w r. 1932 kwotą 
6 173 zł. rocznie. Wynikałoby 
z 'tego, że w r, 1932 pracowni
cy umysłowi zarabiali prze
ciętna; ponad 500 zł. miesięcz
nie. Przeczy temu inna tablica 
„Rocznika wykaz trąca, że 
przeważa!ąca ilość pracowni
ków umysłowych ubezpieczo
nych w Z.U P.U. otrzymywała 
w r, 19323 wynagrodzenie w 
granicach od 120 do 360 zł 
miesięcznie. Oczywiście w 
ostatnich latach zarobki pra 
cownicze spadły jeszcze n.żej 
Wymowna pod. tym względem 
jets statystyka dochodów funkc 
jonarjuszów państwowych. Do
wiadujemy się z niej, że naj
więcej pracowników, zatru
dnionych w administracji ogól
nej, szkolnictwie i policji, przy

pada na gruroę zarobkowa wy- 
noszącą 160 zł. miesięcznie.; 
Polskie Kole,a Państwowe aaj- 
liczniejszą grupę swych pra
cowników opłacają kwotą 15C 
zł. miesięcznie, zaś Poczta, Te
legraf i Telefon kwotą 175 zł. 
miesięcznie. Znacznie lepiej 
są uposażeń! wojskowi zawo
dów-. oraz sędziowie i proku
ratorzy. Najniższa pensja tyci 
dwóch ostatnich grup wynosi 
425 zł. miorięcznit.

Jeżeli ’"dz:a o robotników,; 
to w r. 1935 zaroDek tygodnio
wy 11.4% robotników, zatrud
nionych w wielkim i średnim 
przemyśle przetwórczym, wy
nosił poniżej 10 zł. tygodnio
wo, 28.7% —  od 10 dc 20 zł., 
27.6% —  od 20 do 30 zł. ygo-
dniowo. Powyższe cyfry świa  ̂
dczą wymov>mie o ogromnej pa
uperyzacji świata pracy, który 
przecież uważa się jeszcze, i 
słusznie, za uprzywdejowany 
w porównaniu z armią bezro
botnych pracowników i mało
rolnych chłopów,

(dok. nastąpi)

Józef Czysca@cki
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Z  Ż Y C I A  N A S Z r : r > 0  Z W I Ą Z K U
W pnedetfniu pełnienia

Żarz; . Główny Związku Za
wodowego Pracowników Ubez
pieczeń Społecznych w Polsce 
w dniu 14 sierpnia r. b, wysłał 
do Zarządu Głównego Zjedno
czonego Związku Zawodowego 
Pracowników Ubezpieczeń Spo
łecznych list treści następują
cej:

„Na podstawie uchwały 
plenarnego posiedzenia Za
rządu Głównego z dnia 5 lip- 
ca r, b. uprzejmie zawiada
miamy Sz. Kolegów, że dla 
dobra ogółu pracowników u- 
bezpieczeó społecznych goto
wi jesteśmy wszcząć ponow
nie przerwane w swoim cza
sie obrady zmierzające do 
połączenia obu bratnich na
szych Organizacyj.

W  skład komisji porozu
miewawczej wchodzą z ra
mienia Zarządu Głównego 
n/Związku kol, kol, Ciecha
nowicz z Częstochowy, Janu- 
ariusz Gościmski, Jerzy Trę- 
biński, Jerzy Chromiński —  
wszyscy z Warszawy, Ed
mund Gramza z Poznania i 
Edmund Wilczyński z Łodzi.

iW oczekiwaniu rychłej od

powiedzi na nasz apel, kreś
limy się z koleżeńskim po
zdrowieniem- Prezes {— ) Jul
iusz Domański, Sekretarz 
Generalny (— ) Januariusz 
Gościmski11.
Zarząd Główny otrzyma! w 

odpowiedzi na powyższe od Za
rządu Głównego Zjednoczonego 
Związku Zawodowego Praco
wników Ubezpieczeń Społecz
nych w dniu 27 sierpnia r, b. 
pismo o poniższej treści:

„Potwierdzając odbiór pis 
ma Sz Kolegów z dnia 14.8 
1936 r, L, 2350/36 w sprawie 
wznowienia pertraktacji na 
temat połączenia naszych or
ganizacyj spieszymy zawiado
mić, że konkretne rozmowy 
w tej sprawie nawiążemy w 
drugiej połowie września r b., 
a to ze względu na to, że 
większość członków Władz 
n/Organizacji bawi obecnie 
na urlopach wypoczynko
wych.

Wyrażając prawdziwą ra
dość spowodu Waszej inicja
tywy łączymy koleżeńskie 
pozdrowienia. Wiceprezes 
(— ) Grot, Sekretarz General
ny (— ) Skolimowski1*.

Akcja w sprawie oddłużenia
W  dn. 8 b. m. ukazało się zarządzę 

nie Ministerstwa Opieki Społecznej 
normujące podstawy akcji oddłużenio
wej pracowników  I. U, S. Nie zostało 
uwzględnione w niem skasowanie ob 
niżek 4 —  8% i zboniłikowanie p o
datku specjalnego, na wzór innych 
lDstytucyj publiczno-prawnych i pań
stw ow ych. Zarządzenie to stanowi 
yt nsszem rozumieniu pierwszy etap 
akcji oddłużeniowej.

Zarządzenie M. O. S, niesiety nie 
ja ła tw ia  bezpośrednio bolesnej i c ięż
kiej sprawy prywatnych zadłużeń. 
Stwarza jednak m ożliwości do załat
wienia częściow ego tej sprawy przez: 
a) spłatę należności z tytułu w yroków  
sądowych, b) przez ulgi w  spłacie na
leżności w obec inst. ubezp. społ, oraz 
c ) przez udzielenie nieoproceutow a- 
aych  kredytów  ze strony inst. ubezp. 
społ, pracowniczym kasom sam opo
m ocy.

W  tych warunkach na pracow ni
kach ciąży obow iązek: a) rozwinięcia 
dalszej akcji oddłużeniowej, b) zebra
nia szczegółow ych  danych co  do sta
nu zadłużenia poszczególnych praco
wników, c) opracowania na podsta
w ie  zebranych materiałów szczegóło
w ego planu łinansowego oraz iorm i 
sposobów  jego wykonania,

W  wyniku narad organizacyj zaw o
dow ych  został podpisany protokół, z 
konferencji Związków  Zaw odow ych 
Prac. Ubezp. Społ., odbytej w dniu 
21 sierpnia 1936 r. w lokalu Związku 
Zaw odow ego Prac. Ubezp, Społ. w 
Polsce przy ul. Polnej, w sprawie od
dłużenia pracowników  instytucyj u- 
bezpieczeń  społecznych.

Obecni byli delegaci: Centralnego 
Związku Fracow ników  U bezpieczeń 
Społecznych , Związku Farm aceutów 
Pracow ników  R. P „ Związku P racow 
ników U bezpieczeń Społecznych Z. 
Z, Z., Związku Zaw odow ego P racow 
ników U bezpieczeń Społecznych w 
Polsce, Związku Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Zaw odow ego, Z jedno
czonego Związku Zaw odow ego Pra
cow ników  U bezpieczeń Społecznych, 
Związku Pracowników Instytucyj U- 
bezpieczeń Społecznych. Zrzeszenia 
Lekarzy Ubezpieczalni Społecznej w 
W ?r  szawie, Kasy Przezorności Pra
cow ników  U bezpieczeń Społecznych 
ye W arszawie, Kasy Sam opom ocy 
Zrzeszenia Lekarzy U bezpieczalni 
Społecznej w W arszawie, Kasy K ole
żeńskiej Centrali Zaopatrywania In- 
stytucyj U bezpieczeń Społecznych.

Na konferencji tej wyłonił się głów 
ny Komitet Oddłużeniowy pracow ni
ków  instytucyj ubezpieczeń społecz- 
D ; eh.

Delegaci jednomyślnie oświadczyli, 
że forma oddłużenia pracow ników  in
stytucyj ubezpieczeń społecznych 
przewidziana zarządzeniem Ministra 
Opieki Społecznej z dnia 8.8. b. r.,

okólnikiem  Naczelnego D yrektora Z. 
U. S. z dnia 19, 8. b, r, jest n iedo
stateczną. Integralną częścią planu 
oddłużenia winno być udzielenie ulg 
w płaceniu podatku specjalnego i u- 
cbylenie obniżek kom isarycznych 4 
8%.  Tylko p o  uzyskaniu tych ulg o d 
dłużenie stanie się realne.

Do zajęcia pow yższego stanowiska 
na konierencji Związków  z Dyrekcją 
Z, U. S, w dniu 22 b. m, zobow iązały 
się wszystkie reprezentow ane na kon
ferencji Związki, bez żadnego wyjąt
ku.

Poza tem delegaci Zw iązków  p o 
stanowili zgodnie dom agać się wnie
sienia poprawek, zmian i uzupełnień 
zarządzenia Ministra Opieki S p ołecz
nej z dnia 8.8. b. r. i okólnika Z. U. S. 
z dnia 19.8, b. r,

W  dniu 22 b. m. odbyła się z Ini
cjatyw y Zakładu U bezpieczeń S p o
łecznych  konferencja, w  której wzięli 
udział przedstaw iciele Zakładu U bez
pieczeń Spoecznych oraz przedstawi
ciele wszystkich 8-miu związków 
prac. ubezp. społ,, i 4-ch Kas Sam o
pom ocy prac, i lekarzy U. S. w W ar
szawie, Na konierencji został dorę
czony przedstaw icielow i Z. U, S. od
pis przytoczonego w yżej protokółu  
oraz pow ołano do życia G łów ny K o
mitet Oddłużeniowy Pracowników  
I. U. S.

Komitet natychmiast rozpoczął 
swoją działalność. D otychczas opra
cow ano kwestjonarjusz, który pow i
nien być dokładnie wypełniony przez 
wszystkich pracowników , bowiem  ma 
on na celu ustalenie taktycznego o . 
brązu sytuacji materjalnej pracow ni
ków  i. u, s. Następnie Kom itet p o
stanowił p ow ołać do kierowania ak
cją oddłużeniową w poszczególnych 
instytucjach ubezp. społ. Kom itety 
Lokalne, w skład których  wejdą 
przedstawiciele zw iązków  i kas sa
m opom ocy oraz przedstawiciele dy
rekcji instytucji.

Kom itety te powinni zebrać kw e
stionariusze wypełnione i przesłać je 
do dn. 5 9. r. b. pod adresem: G łów 
ny Kom itet Oddłużeniowy Pracown. 
Instytucyj U bezpieczeń  Społecznych 
— W arszawa, Zakład U bezpieczeń 
Społecznych, —  ul. Czerniakowska 
231. Nie należy nikogo pom ijać w tej 
akcji.

A kcja  oddłużeniowa musi b y ć  prze
prowadzona gruntownie i w szech
stronnie, Musi ona doprow adzić do 
ca łkow itego uzyskania naszej rów no
wagi finansowej.

X
W  dniu 24 b. m. Pan W iceminister 

W , Jastrzębski przyjął W ydział W y 
konaw czy G łów nego Komitetu Od
dłużeniowego Prac. I.U.S., który
przedstawił Panu W iceministrowi u- 
chwały Plenarnego Zebrania G łów 

nego Kom itetu Oddłużeniowego, za
padłe przy współudziale przedstawi
cieli D yrekcji Z. P. S., w dniu 22.8. 
36 r.( w sprawie rozszerzenia akcji 
oddłużeniowej.

Po zreferowaniu i uzasadnieniu 
wszystkich postulatów wyżej poda
nych —■ Pan W icem inister udzielił 
następujących wyjaśnień:

Zarządzenie M. O. S. z dn. 8.8 r. b. 
należy uważać za pierwszy etap ak
cji oddłużeniowej.

W ysunięte przez Kom itet postula
ty zostaną w zięte pod uwagę przy o- 
pracowyw aniu dalszych projektów  
oddłużenia.

Natomiast Pan W icem inister uwa
ża, że sprawy cofnięcia obniżek k o 
m isarycznych (4 —  8% ), oraz bonifi
katy podatku specjalnego od uposa
żeń nie łączą się bezpośrednio z ak
cją oddłużeniową, j że w  sprawach 
tych naraizie nie może udzielić kon 
kretnej odpowiedzi,

Odnośnie zadłużenia z w yroków  
sądow ych Pan W icem inister ośw iad
czył, że będą objęte oddłużeniem 
niełyłko długi z w yrok ów  już zg ło
szonych do instytucyj, ale i te, które 
zostaną ujawnione do dnia 31.8. b. r. 
włącznie.

Obligacje Pożyczki N arodow ej 
przejm owane nie będą. Należy je 
przeto wym ienić na obligacje Po

życzki Konsolidacyjnej, które zosta
ną przejęte przez I. U, S, bez za
strzeżeń.

Pan W icem inister załatwił p ozy 
tywnie sprawę potrąceń rat skoma
sowanych długów w  I. U. S. M ia
nowicie, maksymalne raty mugą w y
nosić do 10% poborów  ,,netto' a nie 
,,brutto", jak to określił okólnik Nr. 
150 Z. U, S., z tem, że zachowuje się 
pkt. 8 reskryptu M.O.S., w sprawie 
oddłużenia, w  następującem brzm ie
niu: —  „ulgi, w ynikające z niniejsze
go zarządzenia, nie naruszają eweni, 
dalej idących ulg, dotyczących  spła
ty dawnych zaliczek, przyznanych I 
pracownikom  w  okresie spłaty rat 
Pożyczki Inwestycyjnej".

W  sprawie zapom óg bez których 
akcja oddłużeniowa nie m oże być za
łatwiona pomyślnie, Pan W icem ini
ster uznał, że stanowisko Komitetu 
jest słuszne i, że oddłużenie można 
przeprow adzić jedynie przy rów no
czesnym rozwinięciu akcji zapom ogo
wej.

Dla sfinansowania akcji oddłuże
niowej, pow ierzonej kasom sam opo
m ocy, zostaną udzielone odpow ied
nie kredyty, w  przybliżonej ■wysoko
ści jednom iesięcznych poborów  pra
cow niczych, p o  uprzedniem  przepro
wadzeniu badań co  do form y i o d 

powiedzialności kredytow e] poszcze
gólny c.i kas sam opom ocy.

G łów ny Komitet wzywa do natych
m iastowego pow ołania m iejscow ych 
K om itetów  Oddłużeniowych.

W  skład tych K om itetów  winni 
wejść przedstawiciele istniejących na 
terenie danej i. u. s., zw iązków  i kas 
sam opom ocy oraz przedstawiciel dy
rekcji.

O utworzeniu i składzie Komitetu 
m iejscow ego należy pow iadom ić n a 
tychmiast G łów ny Kom itet pod  adre
sem: G łów ny Komitet Oddłużeniowy 
Pracowników  I. U. S. —  Warszawa, 
ul. Czerniakowska 231, (Zakład U bez
pieczeń Społecznych).

Po ustaleniu form organizacyjnych 
kas sam opom ocy w zorow y statut 
zostanie przesłany m iejscow ym  k o
mitetom do zarejestrowania.

Oddział w  Dubnie
W  dniu 2 maja r. b. odbyło się W al

ne Zebranie dubieńskiego oddziału 
naszego Związku, na którem  wybrano 
nowy Zarząd Oddziału. Zarząd ten 
ukonstytuował s: ę jak następuje: kol, 
kol.: Małski Eugenjusz —  prezes; D o- 
brzycki Stanisław —  wiice-prezes; 
Zajączkowski Tadeusz —  sekretarz; 
Zarkow  W łodzim ierz —  skarbnik; 
oraz Tyrankiew iczów na Jadwiga — 
członek  zarządu.

N A S Z A  T R Y B U N A
Redakcja nasza otrzymuje szereg 

listów od czyteln ików  i przyjaciół 
naszego pisma, które stanowią w ie lo 
krotnie bardzo cenny materjal infor
macyjny, żywo ośw ietlający zagad
nienia pracow nicze, panujące na tere
nie ubezpieczalnictw a społecznego, 
zagadnienia tak bliskie i tak drogie 
„Echu Społecznem u'1,

Omówieniu tych listów  i uwag p o 
św ięcić zamierzamy w iele miejsca w 
naszem piśmie. P od działem „Nasza 
Trybuna" będziem y zam ieszczać za
tem to wszystko, co  godne jest uwa
gi w Listach naszych uprzejmych k o 
respondentów.

M amy niezłom ne przekonanie, że 
nasza rubryka przy żywym  i szer
szym udziale wszystkich naszych 
czytelników  będzie bardzo pow aż
nym przyczynkiem  do wyświetlania 
obecnego stanu, panującego w insty
tucjach ubezpieczeń  społecznych, do 
uzdrowienia tych wszystkich spraw, 
które są udręczeniem pracownika.

W  korespondencji b ieżącej zwraca 
specjalną uwagę list jednego z czy 
telników „E cha S połeczn ego". Pod 
pseudonimem: „ubezp ieczen iow iec"
kryje się wnikliwy obserwator. U- 
wagi jego zamieszczamy, jako w yso
ce charakterystyczne, w obszernem  
streszczeniu. Nawiązując do tragicz- 
nyc ostatnio dwóch zabójstw na te
renie ubezpieczalni nasz korespon
dent pisze tak pod krótkim, ale w y 
mownym tytułem;

CO ROBIĆ?
Prawie od dwu lat przez U bezpie- 

czalnie przechodzi iala redukcji i 
przenoszeń pracow ników . T o  nowa 
„P O LIT YK A  PER SO N ALN A". Za
czę ło  się od tego, że „w zm ocn ione" 
sekcje i referaty personalne, zaczęły 
doręczać m asow o wym ówienia pracy. 
Pod groźbą natychmiastowych zw ol
nień żądano od  pracownika z ło 
żenia podań o przeniesienia do innej 
U bezpieczalni. W Y M A W IA N O  P R A 
CĘ PRACOW N IKOM , KTÓRZY 
PR ZE PR A C O W A LI PO 10, A  N A 
W E T  14 L A T !!!

W iększość zwolnionych, to pra
cow nicy bez skazy, którzy pracowali 
z całym  oddaniem dla instytucji 
W szędzie, a szczególnie w dzielni

cach, gdzie dopiero z okresem 
wskrzeszenia Polski pow stały K a
sy Chorych, spotykał urzędnik Kasy 
nieprzychylne ustosunkowanie się 
obywateli. W yładow yw ali oni sw oje 
niezadowolenia na tym szarym pra
cowniku U bezpieczalni, K osztow ało 
to wiele nerw ów  i zdrowia, aby, w 
warunkach tych trwać i pracow ać.

Raptem nadchodzi zmiana „p o lity 
ki personalnej" i „w prow adzenie z 
góry nakreślonego planu". Jedne
go usuwa się, drugiego, pod  groźbą 
utraty pracy przenosi się o setki 
kilom etrów, a na ich  m iejsce, p o  za 
przesiedlonym i skądinąd, przyjm uje 
się now ych pracowników , którzy na 
terenie U bezpieczeń  Społecznych ni
gdy nie pracowali,,.

Pamiętam wypadek z okresu sw e
go urzędowania, kiedy drobny przed
siębiorca żydelr, zatrudniający kilku 
pracowników , zw rócił się do mnie o 
jak najdalej idące ułatwienie w  spła
cie zaległości z tytułu składek ubez
pieczeniow ych, których z pow odu 
trudności materialnych nie może uiś
cić jednorazow o. Po uwzględnieniu 
w  ramach przepisów  pow yższej proś' 
by zw róciłem  uwagę, że jak na obecne 
czasy (zastój w hąndlu) ma za duży 
personel i trzeba zm niejszyć. Na to 
otrzymałem zawstydzającą od p o
wiedź: JA K  J A  M OGĘ ZWOLNIĆ 
PRA CO W N IK A, KTÓRY U MNIE 
PRACUJE JUŻ 5 —  6 L A T ? !“

Jaki to kontrast pom iędzy m alucz
kim obyw atelom , a instytucją noszą
cą nazwę społecznej,

A  oto  przykład autentyczny z ży 
cia pracow niczego. X  przystąpił do 
pracy w 1922 r. w jednej z ów czes
nych Kas Chorych na kresach R ze 
czypospolitej. Ponieważ żadnej pro 
tekcji nie miał, zaliczono go do XI 
kategorji płac, jakkolw iek poprzed
nio pracow ał w urzędzie państw o
wym w VIII st. sł. Był jednak pra
cownikiem zdolnym, w ciągu pół ro
ku awansowano go do VIII st. płac 
z powierzeniem  kierow nictw a oddzia
łu. Ostatnio przed kilku laty był już 
w VI st. sł. Zdaw ało się, że za sw o
ją uczciwrą pracę został w ynagrodzo
ny. Lecz nadchodzi „zmiana polity

ki personalnej", następuje dla szere- 
gu osób, w tej liczbie i dla niego, w y
m ówienie pracy i ciężki okres bez
robocia . Część osób  przenoszą do 
innych U bezpieczalni, to znaczy, że 
jedna Ubezpieczalnia likwiduje um o
wę pracy, zaś inna na skutek podania 
oraz polecenia Z. U. S. przyjmuje 
tych pracow ników , innych wyrzucają 
na bruk po odpracowaniu 3-m iesięcz- 
nego wym ówienia.

M ało tego —  na wniosek dyrekto
ra Ubezpieczalni do Z. U. S. o zw ol
nienie w ładze nadzorcze Z. U. S.—  
w yraziły zgoaę na zwolnienie z tem 
jednak, że wym ieniony złoży  poda
nie o  przeniesienie do innej U bezple- 
czalni, O postawionym  warunku przez 
Z. U. S. —  ZA TA JO N O , a przy o- 
statecznym rozliczaniu z  U bezpie- 
czalnią, t, j, po paru m iesiącach — 
na odchodnem  referent personalny 
zakom unikował mu, że  „Pan dyrek
tor zezwala złożyć podanie o  przenie
sienie do innej U bezp ieczaln i"?! 
O czyw iście, propozycja  ta nie zosta
ła przyjęta.

Byw ały wypadki, w ypłacenia 3- 
m iesięcznego odszkodow ania. Na 
miejsca zw oln ionych , przyjm owano 
w ów czas now ego pracownika. R e 
zultat —  pieniądze z kasy ubezpie
czalni szły na zaptatę pensji nowoza- 
trudnionego i odprawę zwolnionego.

U rzędnicy ubezpieczalni nie mają 
żadnych w  tej mierze uprawnień. 
M ożna rok pracow ać, można praco
wać lat 10 i być usuniętym bez żad
nych praw. Z  trzymiesięcznem w y
mówieni era —  na bruk po głód i nę
dzę.

Składałem podania do w ładz na
czelnych o rewizję zwolnienia, lecz 
dotychczas nic.,. Pytam co  rob ić?! 
Jak szukać spraw iedliw ości?! Kto 
będzie i czy znajdzie się taki c z ło 
wiek, który da satysfakcję wszystkim 
tym którzy pokrzywdzeni zostali nie- 
szłusznie

Z A  CO M A JĄ  ODEBRANY TEN 
C ZA R N Y K A W A Ł E K  CH LEBA? 
PRZECIEŻ, AŻEBY DOSTAĆ JA K A  
KOLW IEK PRACĘ, TRZE B A  MIEĆ 
„M OCNE PLECY".

CO ROBIĆ?! LUDZIE CHCĄ JEŚĆ 
I ŻYĆ UCZCIW IE!
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